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Na froncie madrgchim bez imlm
M adnt 11. IZ. (PA T). Agencja Havasa do 

nosi: Najbardziej zacięte walki toczono w 
okolicy dzielnicy uniwersyteckiej. W ojska 
polwstańcze przeprowadziły tam cały szereg, 
popartych przez artylerię ataków, które na­
trafiły jednak na zdecydowany opór wojsk 
rządowych. Równio bizaw-oone były usiłowa­
nia sforsowania. odcinków’ Pozu-elo, Humera 
i Carabanchel. Około północy rozgorzała wal 
ka na wszystkich odcinkach frontu. W  cen­
trum Madrytu słychać było dokładnie ogień 
karabinowy7. W godzinach poranych z j-ajwyż 
szym wysiłkiem ponowiony atak, napotkał na 
ten o m  opór.

Odnosi się wrażenie, że przeprowadzone 
przez powstańców ataki, mają na celu zha- 
danie, który z punktów frontu madryckiego 
jest najsłabszy, aby następnie na odcinek ten 
skierować decydujajce uderzenie. W  godizi - 
nach południowych przeleciały nad Madrytem 
3 powstańcze samoloty, zrzucając ulotki, na 
w ołujace ludność d o  powstania.

Baskowie proszą 
o 8 dni zawieszenia broni

Saint Jean de Luz, 1-1. 12. (P A T). A gen ­
c ja  H avasa donosi ze źródeł oficja lnych , że 
baskijscy separatyści zw rócili się do gen. 
F ranco z prośbą o zawarcie 8-dniow ego za­
wieszenia broni, w  okresie świąt B ożego 
N arodzenia i N ow ego Roku.

Zmiany na stanowiskach 
dowódców wojsk powstańczych

Paryż, 11 12. (PA T). Korespondent Ha-'a 
sa donosi z  Talavera de la Reina (po stronie 
powstańców ): W przededniu ostatnich ope- 
racyj w dowództw ie wojsk powstańczych za 
szły zmiany: generał Orgaz, komisarz Marok- 
ka objął dowództwo 7 dywizji zamiast gen 
Saliguet, któremu powierzono inne funkcje. 
Gen. Orgaz będzie dow odził trzema brygada­
mi. które znajdują się pod rozkazami gen 
Varela, gen. Monasterio i gen. Fuentes, obec 
ni« komendanta Toledo. Dwaj ostatni zostali 
awansowani z pułkowników na generałów. —

Memorandum Polski
w sprawie reformy paktu Liei N.

Warszawa, 11. 12. (PAT.) Minister spr. zagr. 
J. B eck przesiał do Ligi N arodów  memoran­
dum, zawierające uw agi na tem at rozpoczętych 
przez L igę prac nad reform ą paktu Ligi.

Na wstępie memorandum stwierdza, że  rząd 
polski uważa za przedwczesne w obecnej sytua 
c ji politycznej przedstawienie konkretnych su- 
gestyj, natomiast sądzi, że pożyteczna byłaby 
ogólna wym iana zdań.ł (Dalszy ciąg  memoran­
dum podajemy poniżej w  skrócie —  przyp. 
Red.)

1. L iga  Narodów  powstała i by ła  pom yśla­
na jak o organizacja opierająca się na zasadzie 
pow szechności. Zasada ta miała um ożliwić Li­
dze zapewnienie .,w spółpracy m iędzy narcoar 
mi i zagwarantowanie im pokoju  i bezpieczeń­
stwa*’. N iestety, rzeczyw istość dzisiejsza jest 
bardziej, niż k iedykolw iek daleka od tego idea­
łu. W tych warunkach istnieje obawa, że pra­
ce Ligi N arodów  staną się teoretyczne j abstrak 
eyjDe, poflcząs g d y  najpoważniejsze zagadnie­
nia. życia m iędzynarodow ego rozw ijać się będą 
poza działalnością Ligi. P ow yższy stan rzeczy 
m ó g łly  narazić L igę N arodów  na niebezpie­
czeństwo usiłowań przeobrażenia jej w  grupę 
państw, których interesy m ogłyby  pozostawać 
w sprzeczności z interesami innych państw nie 
będących członkam i Ligi.

Rząd polski, będąc zawsze przeciwny po­
działowi świata na dwa wrogie obozy, podkre­
śla to niehezpiaczeństwo i uważa, że można by 
mu zapobiec ty lko przez stworzenie warunków, 
sprzyjających realizacji zasady powszechności 
Ligi Narodów.

2. Rząd polski uważa, że zasada suweren­
ności państw stanowi fundament Ligi Narodów. 
TeD punkt w idzenia znalazł, zdaniem i ządu 
polskiego, wyraz najbardziej, słuszny i jasny w 
przemówieniu Samuela Hoart, w ygłoszonym  na 
posiedzeniu plenarnym 16 sesji Zgrom adzenia 
Ligi Narodów .lnia 11 września 1.935. —  Rząd 
polski uważa Ligę Narodów za organizację 
pańs<w suwerennych i wolnych.

Zasady suwerenności i swobodnej współpra­
cy sa zagwarantowane zasadą jednomyślności. 
Z jednej strony oczyw istym  jest, że L iga Na­
rodów-, jak o zrzeszenie w olnych państw powin­
na unikać w swej działalności wszelkiego mie­
szania się do sprawy wewnętrznej swycb człon 
ków, z drugiej strony żadna decyzja nie mo­

głaby być powzięta w stosunku do jakiegokol­
wiek państwa bez jego zgody I współpracy. 
Rząd polski nie przestaje bronić tej tezy, która 
jest jedną, z zasadniczych wytycznych jego 
polityki zagranicznej.

3. Pakt Ligi Narodów opiera się na równo­
wadze trzech czynników bezpieczeństwa ,̂ a 
mianowicie: na gwarancjach bezpieczeństwa, 
na procedurze pokojowego załatwiaria sporów, 
oraz na zapobieganiu wojnie. Te trzy czynniki 
są bardzo ściśle ze sobą związane. Wszelka 
próba zmiany ich obecnej równowagi stwarza­
łaby poważne niebezpieczeństwo dla Ligi Na­
rodów, której podstawy mogłyby w ten spo­
sób zostać naruszone.

W  sposób ogólny można postawić pytanie, 
czy byłoby wskazane zwiększanie w jakiekol­
wiek dziedzinie zobowiązań członków Ligi Na­
rodów, których swoboda działania jest już bez 
porównania bardziej ograniczona od tej, jaką 
posiadają państwa nie będące członkami Ligi. 
Dopóki Liga Narodów nie będzie miała moż­
ności zapewnienia swoim członkom korzyści, 
które stanowiłyby rzeczywisty ekwiwalent ich 
zobowiązań, dopóty należałoby się bardziej li­
czyć z tą nierównością zobowiązań międzyna- 
rodon y°Ii, która jest charakterystyczna dla po­
łożenia państw, należących do Ligi Narodów i 
nie należących óo niej, i nie należałoby pogłę­
biać tej nierówności przez dążenie do rozsze­
rzenia zobowiązań członków Ligi Narodów.

4. Poza rozważaniami natury ogólnej nad 
wielkimi zasadami ustrojowymi Ligi Narodów 
rząd polski pragnąłby podkreślić znaczenie, ja­
kie przywiązuje do roli poszczególnych orga­
nów Ligi, a w szczególności do roli urzędników 
sekretariatu. Rząd polski porusza tę sprawę dla 
tego, że bardzo często organom Ligi. a zwłasz­
cza sekretariatowi powierzane są. prace przy­
gotowawcze, na których opierają się decyzje 
polityczne Ligi. Wydaje się więc rządowi pol­
skiemu, iż byłoby pożytecznym zbadanie, czy 
urzędmcy powołani do takiego zadania nie po­
winni mieć odpowiedzialności ścisłe; określo­
nej, aniżeli dotychczas.

Geu. Mola pozostaje dowódcą naczelnym ar­
mii północnej a gen. Qeipo de Liano — ar­
mii w  Andaluzji.

Stany Zjednoczone popierają
inicjatywę mediacyjną W . Brytanii 

i Francji.

Waszyngton, 11. 12 (PA T). Zastępca 
sekretarza departamentu stanu M oore o g ło ­
sił następujące ośw iadczenie, stanow iące 
poparcie demarene francusko - bryty jsk ie­
mu, zm ierzającej do położenia kresu w alce 
w  Hiszpanii. Rząd Stanów Z jednoczonych  
—  brzmi deklaracja  —  m a niepłonną na­
dzieję, ze rządy Francji, W ielk iej Brytanii, 
Niem iec, W łoch , Z. S. R . R . i Portugalii 
znajdą drogę pok o jow ą  dla osiągnięcia za­
m ierzonego celu. M oore podkreślił, że działa 
w  kontakcie z prezydentem  R ooseveltem  
i sekretarzem dep. stanu HulJem.

Z pobytu rumuńskiego szefa 
sztabu

Warszawa, u .  12. (PA T). W czora j w g o  
dżinach przedpołudniow ych szef rumuńskie­
go sztabu generalnego gen. Samsonovici 
ułożył wizyty p. prem ierowi, getn. Sławoj 
SkładkOwskiemu, p. mii. srmaw (wojsko* 
w ych gen. Kasprzyckiemu, p. ministrowi 
spraw zagr. Beckowi, szefow i sztaibu g łów ­
nego gen. Stachiewiczowi i zastępcy szefa 
sztaou głów nego.

O godz. 12.30 gen. Sam sonoyici złoży ł 
wieniec w  Belwederze, a o godz. 13.40 w  to. 
warzystwie przybyłych  z nim w yższych  ofi* 
cerów  armii rumuńskiej złoży ł w ien iec na 
grobie N ieznanego Żołnierza. U roczystości 
asystow ał? kompalnia honorow a z chorągw ią . 
i orkiestrą.

O godz. 14 goście rum uńscy byli podej­
m owani śniadaniem nrzez szefa sztabu g łów  
nego gen. Stachiew icza, w  czasie k tórego  
w ygłosili przem ów ienia: gen. Staehiew iez 

i gen. Sam sonovici. W ieczorem  p. min. spr.

( w ojskow ych  podejm ow ał gen. Sam sońovici 
i tow arzyszące mu osob y  obiadem  w  H otelu  
Europejskim.

Posiedzenie Senatu w poniedziałek
ZAPOWIEDZ. ATAKU NA MINISTRÓW K W IATK O W SKIEG O ,

1 KOŚCIAŁKOWSKIEGC.
P O N iA T O Y SU F G O

Warszawa, 11. 12. (Telef.). W  kolacłi 
parlamentarnych ogromne zainteresowanie 
budzi poniedziałkowe posiedzenie Senatu. 
M ówi się. że konserwatyści oraz niektórzy 
senatorowie z t. zw. grupy pnłkownikow- 
skiej zamierzają zaatakować podczas dy­
skusji rząd, a w szczególności trzech mini­
strów, mianowicie ministra rolnictwa Ponia­
towskiego, v icepremiera Kwia+kowsniego 
i ministra opieki spot Kościałkowskiego. 
U w icem arszałka Senatu prof. M akow skiego 
odby ło  się posiedzenie senatorów , członków  
grupy regionalnej warszaw skiej. Na posie­

dzeniu tym  om awiana by ła  kw estia zw oła­
nia plenarnego posiedzenia Senatu celem 
przeprowadzenia dyskusji nad ekspose rzą­
dowym . Zastanawiano się, czy  sprawa ta 
jest aż tak pilna, że trzeba zw ołać posiedze­
nie jak  najprędzej, c zy  tez w strzym ać się do 
lutego, g d y  Senat przystąpi do obrad nad 
preliminarzem budżetow ym . W śród  zebra­
nych przeważał pogląd, że należy ja k  naj­
szybciej zw ołać plenarne posiedzenie Senatu 
i w obec tego  marsz. Prystor zw ołał posie­
dzenie na poniedziałek.

Polska przestrzega zasady nieinterwencji
w Hiszpanii

OEWIESZCZENIE MINISTRA SPRAW  ZAGRANICZNYCH.

(— ) Beck
Minister spraw zagraniczny eh R. P.

Warszawa, 11. 12. (PAT). W  „M onitorze 
Polskim*' z din. 11 bm. unazało sie następu 
ją ce  obwieszczenie ministra spraw zagrani 
cznych, wydane w porozumieniu z ministra 
mi spraw wojskowych, przemysłu i handlu 
oraz komunikacji w przedmiocie przewozu 
materiału wojennego na polskich statkacL 
hmdiowych morskich i polskich statkach po 
wietrznych do Hiszpanii;

W ob ec potw ierdzania przez rząd nolski 
w dniu 22 sierpnia 1936 r. zasady nieinter­
wencji d o  spraw w ew nętrznych Hiszpanii i 
przyjęcia zakazu w yw ozu  pośredniego i bez 
pośredniego, reeksportu i tranzytu d o  H isz­
panii, je j posiadłości hiszpań. i zc-n Marok, 
ka w szelk iego rodzaju  broni, am unicji, ma­
teriału w ojennego, sam olotów  zm ontow a­
nych i dem ontow anych i okrętów  w ojen­
nych, rząd polski nie będzie udzielał ochra­
ny ze strony polskich okrętów wo­
jennych na pełnym morzu oraz polskich urzę 
dów dyplomatycznych i konsularnych za 
granicą:

a) statkom  hajndlowynt morskim pływa* 
jącym  pod  banderą polską i

b ) statkom  powietrznym , wpisanym  do 
polsk iego rejestru państw ow ego statków  po 
-w ietrznych, przew ożącym  do H iszoanii, p o ­

siadłości hiszpańskich i hiszpańskich zon
MarolJLa: w szelkiego rodzaju broń typu w oj 
skow ego. am unicję do niej, granaty, bom by, 
urządzenia w ybuchające i m rteriały wvbu-

chow e oraz inne w ojskow e środki walki, 
tudzież części i  p rzybory  do nich.

Minister spraw zagranicznych
'(— ) Beck- 

Jednocześnie ogłoszono w  „Monitorz® 
Polskim '4 co  następuje:

„Z  k ó ł m iarodajnych przypomina ją  0S0r 
bom któreby  zam ierzały w stąpić do  w ojsk  
stron w alczących  w  Hiszpanii, wzlędnie k tó  
re tó  już uskuteczniły, ze zgodnie z art. 11 
ustawy z  dnia 20 stycznia 1920 r . o ob y ­
watelstwie państwa polsk iego T)z. U. R . |P. 
z 30 stycznia 1920 r. inr 7 poz. 44: wstąpfe- 
nie d o  służby w ojskow ej w  państwie obcym  
bez zgod y  rządu polsk iego  pow oduje utrat? 
obyw atelstw a polsk iego.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 11. 12. (Telef.) Giełda dewizo­

wa: Holandia 288.90, Berlin sprzedaż 212.78, 
kupno 211.94, Bruksela 89.65, Gdańsk 100, L on  
dyn 26.02, N ow y Jork 5.30 3/4, Panrż 24.76, 
Prag:! 18.74, Zurych 121.95, W iedeń sprzedaż 
99.20, kunno 98.80, Mediolan 28.05, m?,rka nie­
miecka srebrna, sprzedaż 140, kupno 135.

Papiery procentowe; Pożyczka, stabilizacyj­
na 465, inw estycyjna pierwszej emisji 66.25, 
drugiej emisji 65, dolarów ka 47.25, 5 proc.
konwersyjna 50.50.

Akcje: Bank Polski 107. W arszawskie ToW. 
Fabryk Cnkru 28, Lilpop 13.25, Ostrowiec 24, 
Starachowice 32.50. W  obrotach prywatnych 
4 proc. nożyczka konsolidacyjna 48.50.
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Baldwin wyjaśnia
przebieg kryzysu konstytucyjnego

L ondyn , 1). 12. .'P A T ). V  czw artek  na że  sie nad cała lą spraw ą zastanowi, zazna- 
pofioilr^piu p o p o łu d n io w y m  Izb y  G m in .! rzv ł: „Jest to sprawa pomiędiy panem a mną 
po  o d czy ta n iu  p o  o d m  kwiiu przez spoakc-1  i niech się nikt do niej .nie wtrącą*, 
la  c ^djią k ró le w s k ie g o , premier Baldwin, Dnia lfi listopada odbyła  się znowu dłuż- 
row  ai ze s w o -o  niiej>«-a. proiAm ująo nie" sza rozm ow a Rahlwina z królem  w loku k łó  
ztrlocząjji p rzystą p ien ie  »'<• rozpatrzen ia  rej Edw ard V III  zapytał sw ego prem iera, co 
oręd zia . j myśł-i o jego  zam iarze poślub ien ia  pani Sim -

Baldwin prz\pomniał, i,z po p ow roae  ze IH°n. Premier Baldwin odpowiedział królo- 
spoozynku )>o chorobie w połow ie paźdzuT -! wi, i*  naród nie zaaprobowałby takiego kro­
nika zOsiał z a n k p o k o jo m  rozmiarami ko- k«. Oświadczył mt k-ólowi, żc w sprawie wy- 
respOindencji. napływ ającej od obywatel1, boru królow ej naród musi mieć swój glos. 
brvtyjskieli całego świata i od obywateli ( Odyawiedaią króla na m oje uwagi były *ta- 
am erykańskich, w której ywrażałia-' zanie-. ijff.w eze słowa, 
pokojeinir z powod

Obrady komisyj sejmowych

m w iad om ość), u k azu ją -1 POŚLUBIĘ PANI V aiJLPSON I JEfśTEM 
0  OT ÓW O D K .łS '-.

cy ch  sic w  prasie am eryk ań sk ie j. Prem ier, 
uznał w ów czas za k a n ieczn e , ab y  ktoś żwró-> 
c ii uw agę króla na trudną sytuację, jaka i T ggo sam ego w ieczoru  król pow tórzy! te 
m oże pow stać w razie  kontynuow ania te -! same słow a k ró low ej matce i następnego dnia 
g o  rodzaju pog łosek  i krytyki, T y lko jeden sw oim  braciom ,
człow iek  m ógł to uczynić, b y ł nim premier.| P o tej rozm ow ie  z.e strony osób  blisk ich  
..N ie radziłem  się ża d n e g o  ze sw ym  k o le g ó w , królow i w ysunięto prem ierow i Baldw in ow i
U przedziłem  kreda, że pragnę o d b y ć  ■/. nim 
ściśle  osobi.-tą rozm ow ę. Spotkaliśm y się w e 
w torek  20 października w Fort Belvedero 
K ról nie b y ł w  n a jm n ie jszym  stopn iu  u razo  
P y  ani d o tk n ię ty  tym  co  mu p i  w i o d z ia ła m  
W  miarę tego, jak  rozm ow y nasze trw aiy 
wzrastał stale nasz W zajem ny szacunek. 
W yraziłem  w o b e c  k ró la  d w ie  obaw y .

projekt morgauatycznego małżeństwa króla.
Dnia 25 listopada odbyła się trzecia rozmo 

wa premiera z królem, w toku której król za 
pytywal premiera o poruszony projekt morga 
natycziiego małżeństwa.

Dnia 3 grudnia w rozm ow ie /. królem  pre­
m ier Baldw in p oin form ow ał go. że m ałżeń-

W afszaw a, ) |. 12 (T e lA  DzG obradow a 
ło  kilka kom isyj sejm ow ych , m. in. Kom isja 
B udżetow a, k tóra  rozpatrzę la piski, p ioiek- 
ló w  u sta w ow y ch  r> k red yta ch  d o d a tk o w y ch  
na rok 1D36/37. K re d y ty  te  op iew a ją  na o g ó l 
ną sum ę ó  m ilionów- z L  z e zeg o  2 m ilion y  
p rzezn a czon o  na p om oc  przy zaw ieran iu  
o k ła d ów  k o u w e rsy jn y ch  w ierzyte ln ości ro l­
n iczy ch . C hodzi tu o to. że  m im o ca łk o w i­
te g o  w cczcrpnlnia k re d y tó w , przew idzia ­
n ych  w  b u d ź c ie  na pom oc fin an sow a  di;> 
in-Jyi iiev j. za w iera ją cy ch  uklad\' konw pr- 
sy jim . sk arb  państw a za lega w obec  in sly tu - 
c y j  w io rzy c ic lsk ich  z w y p ła cen iem  p rzyp a­
d a ją cy ch  im n ależn ości. T e  dw a m ilion y  są 
p rzezn aczon e  przede w szystk im  r.a uregai- 
low a n je  n ależn ości C en tra lnej K asv  S p ó łe k  
R o ln iczy ch . D rugim  w ięk szym  k red ytem  
jest kredyt 1,090.000 zł. na utworzenie kom ­
panii rezerw ow ych policji, zw ięk szen ie  eta 
łó w  o fice ró w  p o lic ji, uzupełn ien ie  la b o m  m e'

p a n ic z n e g o  i środków  Iokoanocyjiuych, C ha. 
dzi m. in. o n abycie  33 sam ochodów  cięża­
row y ch  i 40 sa m o ch o d ó w  6 -o s o b o w y ch . Dal­
sze k re d y ty  przeznaczone sa nt> straż g ig . 
niczną w  związku ze  zwiększeniem  się prze. 
m ytu prze? teren Gdańska na pom oc dla 
g o sp o d a rs tw  ro ln y ch ź , d o tk n ię ty ch  k lęsk a ­
mi ż y w io ło w y m i i t. cl. W  ty m  ostatn im  kra 
d y c ie  k om isja  sejm owa wprow adzili zm ia- 
ny, p o d w y ższa ją c  g o  o  200.000 zł., to  je s t 
do 050.000 zł. W szy stk ie  te ustaw y znajda 
e i f  w e w torek  na p orzą d k u  dziennym  p le­
n a rn e g o  \posiedzoe;a Sejm u , podobn ie  ja k  
u ch w a lon o  dziś przez K o m is jo  St)r Zagra­
n iczn ych  p r o je k lr  u staw  w  sprawie um ów  
m ię d zy n a ro d o w y ch . U staw y to  dotyczą  m. 
d zy  Polską, a F ra n cją , k o n w e n c ji hftndle- 
in. p ro w izo ry cz n e g o  u k ład u  handlow ego mię 
dzy  P olsk ą  a F ran cja , k o n w e n c ji handlow ej 
z C zech osłow a cja  i u /iipelln icm a um ow y g o ' 
sp od n rezo j z R zesza  N iem iecka .

k iu «  w  stw0 morganalrczne nie ma żadnych wido-
Pierwsza dotyczyła  następstw w iadom ości . . .  . ■ urvn i
ukazujących się w  prasie am erykańskiej, o 
iló chodzi o  dom inia, a przede wszystkim  o 
Kanadę.

Następnie przypomniałem królow i tn, co 
już w ielokrotnie m ówiłem  jego królewskiej 
mości i jogo braciom : W  Anglii korona w eią 
fu  w ieków  została pozbawiona swych licz­
nych Prerogatyw, jednakże sytuacja jej jest 
tika obecnie, jaką nigdy dotychczas nie by­
ła w  historii. Korona jest nie tylko ostatnim 
w ęd om  im perium, jaki istnieje, ale równie 
gwarancją przecilwko wszelkim trudnościom, 
t takimi spotykają się inne kraje. Uczucia te 
były w znacznym stopniu konsekwencją sza­
cunku, jaki wzrastał w ciągu trzech ostał mich 
pokoleń- W obec krytyk tego rodzaju na ja­
kie korona byłaby narażona, władza jej mo­
głaby zniknąć prędzej niż powstała. Gdyby 
władza korony anikła, obawiam się, iż nie 
mogłaby być przywrócona.

Żadna popularność nie wystarczy na dłu­
gą metę, aby pokryć tego rodzaju niedoma­
gania - podkreślił Baldwin. Król — oświad­
czył premier — całkow icie zrozumiał przed­
stawiony mu punkt widzenia i, oznajmiając,

kótw przyjęcia ani w parlamencie brytyjskim, 
ani też w parlamentach dominiów. Król od­
powiedzią premiera, bynajmniej nie był zdzi­
wiony. Nie kwestionował jej nigdy już wię 
oei do tego tematu nie powrócił.. Król zacho­
wał się iak wielki gentleman, oświadczając 
mi: .,ani słowa już w ięcej o tym A Z tą chwilą 
jasnym się stał», że przed królem stoją tylko 
dwie alternatywy: albo zrezygnować z mał­
żeństwa z panią Simpson. albo zrezygnować 
z korony.

W  ciągu ostatnich kilku dni toczyła sir iw 
sumieniu króla walka wewnętrzna.

Król nie chciał wywołać żadnego rozłamu 
w społeczeństwie i aa! na chwilę nie życzył 
sobie, aby powstała znów tak zw. partia kró­
lewska. —  Izba przyjęła te słowa burzliwymi 
oklaskami

K ról —  m ówił dalej Baldwin —  dlatego 
zdecydow ał pozostać w Fort R ehaJere i nie 
przyjeżdżać do Londynu, ponieważ nie. chciał 
być  przedmiotem ow acji i spow odow ać demon- 
straeyj. Za te  jego  zachowanie się czcim y go 
i szanujemy — ośw iadczy! Baldwin przy aplau. 
7.ie całej Izby

Ustawa abdykacyjna uchwalona
Londyn, U . 12. (PAT.) Projekt ustawy o abdykacji króla Edwarda VIII został uchwalony 

; dzisiaj w drugim i trzecim czytaniu przez Izbę Gmin, a następnie w trzech czytaniach przez 
Izbę Lordów. Ustawa zatwierdzona została następnie przez króla, który tym samym o godzi­
nie 13.92 utracił tytuł królewski.

Ustawa zawiera trzy punkty: 1) król Edward VIII przestaje być królem i następstwo 
p« nim obejmuje najbliższy z kolei członek rodziny królewskiej, 2) ani abdykującemu kró­
lowi, ani jego pomnikom bezpośrednim i pośrednim nie będą przysługiwały żadne prawa 
do korony, żadne tytuły, ani też żadne inne roszezenia sukcesyjne, 3) ustawa z r. 1772. do­
tycząca małżeństw królów angielskich j członków rodziny królewskiej, nie będzie dotyczyła 
króla po jego abdykacji.

Koronacja Jerzego VI -1 2  maja

Kiedy min. Beck wygłosi ekspose?
JYarszawa. 11. 12. (P A T ). D z ish i odbyta 

ą ę  k on feren cja  m iedzy m inistrem  spraw  za­
granicznych p. Józefem  Beckiem  a sen. 7A t 
L ubom irsk im , prezesem  K om isji Spr. Zagr. 
Senatu W związku z zam ierzeniom  w ygłoszę.

nia w bieżącej sesji ekspose p. ministra spr. 
zagr. najpierw w komisji -Senatu. TV czasi* 
rozmowy zastanawiano Sie nad terminem 
ekspose. który to termin ma być ustalony 
<i Walecznie w dniach najbliższych.

Rozmowa kom. Papee z Greiserem
Gdańsk. 11. 12. (F A T ). Komisarz generał 

ny R P. min. Papee odbył drugą z kolei roz 
m owę z prez. senatu G reiscicm  w związku z 
akcją rządu polskiego zapoczątkowaną de-

inarche z dnia 24 października br. W  dnilU jo
trzejszym przewidziany jest przyjazd do Gdań 
ska ekspertów z.e strony polskiej dla wzię- 
cia udziału w dalszych negocjacjach-

Kino „ S W I T *  Straszewskiego 18. — Teleton 182-01,
Dziś i dni nsstępnyc.h. Pro j  ram Nr 7.

Barbara Radziwiłłówna Monumentalny romans miłosny. Pier­
wszy polski film historyczny o nieby­
wałym bogactwie w-ystawy i świetności 
scen. Część zdięć wykonano w Krako­

wie, w katedrze wawelskiej i w zamku królewskim. — Osoby gfówne: Barbara Radziwiłłówra 
JA D W IG A  St+OSAASKA, Król Zygmunt August W ITO LD  Z A C H A L iW IC Z . Królowa Bona 
Leok. Pancewiczowa, Radziwiłł Rudy Gustaw Buszyński, Radziwiłł Carny Zygmunł Chmielew­
ski, Faworyta królewska Lena Żelichowska, Kieigajłło Jan Kurnakowicz, leszczyński, Jerzy 

Reszczyński. — W innych rolach dziesiątki znakomitych artvstów i tysiące statystów _ 
Przedstawienia codziennie o godz. 5, 7 9, w niedziele od godziny. 3 po południu.

Sprawa hiszpańska

Londyn. 11. 12. (P A T), Dziś wieczorem o 
Ładzinie 22 wieczór, były król, jako pan 
Edward W insor przemówi do narodu 
brytyjskiego przez radio. W prz,cinó>vioiilu 
aw- i król podać ma w sposób ogólny powo­
dy swego kroku, pożegnać się ze swoimi by­
łymi poddanymi i poleci nowego króla, swe- 
go brata miłości narodu. W sohote rano Kd 
wąrd W indsor opuści ar roplanem Anglię. — 
Prawdopodobnie uda sie on do Wioch i za­
mieszka narazić w Amalfi. gdzie wynajęta ma 
być dla niego willa.

Nowy król. jako Jerzy VI. proklamowany

będzie w so lo ję  rano uh specjajnr m posie­
dzeniu tajnej rady króli wskiejj, które odbę­
dzie się; w pałacu św . Jakuba, następnie **» 
proklamacja dokonana zostanie publicznie w 
krużganku pałacu iw. Jakuba, oraz «  kilku 
innych iniejscaeli Londynu, podobnie jak to 
liylo 21 jtymiEL gdy ustępujący dziś kro! pro­
klamowany był jako Edward V III.

Koronacja króla Jerzego VI i jego malż-on 
ki króli woj Elżbiety odbyć się ma 12 maja. 
który to ilzieii byt wyznaczony uprzednio na 
koronne.je Edwarda V Ilf

na Radzie Ligi Narodów
Genewa, 11. 12. (P A T) Po krótkim, pouf­

nym posiedzeniu odbyło się publiczno pośle- 
desenie Rady Ligi Narudów. 11 rzewodniczący 
ambasador Obili Edwards udzieli! głosu przed 
stalwieiełowi rządu m adryckiego min. del 
Vąyo, który w dłuższym. ba"'dzo ostrym to- 
nie utrzymanym przemówieniu starał się wy­
kazać, że Hisznania padła ofiarą napaści ze 
strony państw, które przyczyniły się do wy­
buchu powstania, a następnie udziałSy mu po 
mocy wojskowej. W brew  układowi o n iein­
terwencji, materiały wojenne zoslały dostar­
czone Hiszpanii przez państwa, które — jak 
się wyraził delegat “zą iu madryckiego — sy­
stematyczne gwałcenie traktatów i zohof ią- 
zan uczyniły osią swoj polityki imędzynaro- 
dow ej. W  podobnym tonie utrzymane były 
dalsze wyw ody miin. del Vayo, który zarzucai 
Niemcom i W łochom, że chor zagarnae Dniep­
ry i inne hazy monskie. Powodem  skierowa­
nia priez Hiszpanie apelu do Ligi Narodów 
było w pierwszym rzędzie uznanie p_zei Niem 
ey * W łochy rządu gen. Franco a następnie 
zapolwiedzowo przez powstańców b iok aa / 
wybrzeża hiszpańskiego oraz atakowani* rzą­

dowych statków hiszpańskich przez ni«<zna- 
nej narodowości okręty. Zdaniem rządu ma« 
drycldego, isln icje obecnie stan wojny m ię­
dzynarodowej, co  zresztą stwierdiza — lak 
oświadczył min. del V avo — komuuiKŁt i ń w  
cusko-angielski z onia 4 gm onla. Min. d e l 
Vayo wyraził nadzieję, że Rada Ligi potrafi 
u«unąć przez zajęcie zdecydowanego stanowi 
sfcj istniejące niebezpieczeństwo

Następnie ruin. del. \ ayo poddał ostrej kry, 
tyce działalność londyńskiego komitetu niodn 
torwenoji, który —  zdaniem jego  — n i*  potęg 
fił przeszkodzić ciągłemu gwałceniu zasady 
nieinterwencji Rząd madrycki — ośiz’ a4'wył 
min. del Vayo — musi żądać, aby kontrola 
była istotnie zagwarantowana. D el Vąya 
stwierdził następnie, żc panujące ogóln^ prza 
konanie, jakoby w  konflikcie hiszpańskim roa 
grywała się walka między dwom a światopo­
glądami, komunizmem i taszyzmem, jest b łę­
dne. W  słocie chodzi howiem o próby fa­
szyzmu przeszkodzenia w  demokrrtyza^ji H i­
szpanii.

Po pirziemówiemu mim. del V a jo  Radu 
Ligi została odroczona d o  godziny 17.30

B. prezes Parylewicz wpłacił 5 tys. zł.
na pokrycie zobowiązań żony

Dziś przysięga izby 6min
na wierność nowemu Królowi

Lond.ni 11. 12. (P A T .) Prem ier Baldwin 
Oświadczył, że posicd icn łc Izby Gmin zwoła, 
ne zostaje na robotę po południu oclriii zlo. 
żeni i  przysięgi Mierności nowemu królowi.
Izba obradow ać będzie do godziny U), u na­
stępne ję j posiedzen ie odbędzii sio w pon ie­

działek . Ti-goż ilma premier przedstawi Izbic 
orędzie królewskie i przedłoży projekt odpe- 
wi.-dzi na to orędzie. „Jeśli pilne -praw y bigi 
żącę, będą załatw lane — pow i ń /.ia l Bało w in 
—  Izba Gmin rozpocznie w cUiiu 18 m i. ferie  
świateczireff.

Kraków, U . 12. W  ub, tygodniu b. pre­
zes Parylewjcz nadesłał do Krakoava 5.500 zł. 
na pokrycie kwoty zdefraudowuncj przez jo- 
go żonę, w różnych stowarzyszeniach społecz­
nych. Przed kilku miesiącami p. Parylewicz 
w płacił na ten cc] 6.0W zł., czyli razem z 
obecną wplata 11.500 zł. Ponieważ znawcy 
nic zdołali jeszcze określić ostatecznie sumy 
niedoborów, spowodowanych gospodarką p. 
1’ arylew'iczow ej. mąż jej oświadczył gotowość 
wyrównania reszty sumy jeśli okazałoby się 
że przekracza ona kwotę 11.500 zL 
trw a jące  od kilku m iesięcy  śledztw o w spra 
w ic  araiy P arylew iozow ej, n ie  pozostało bez 
w pływ u na stan zdrow ia g łów n ej bohaterki

afery7. W ykazuje ona ostatnio objawy ogóloe j 
nerwicy, sprawiając w iele  kłopotu loka-zom  
więziennym. Natomiast towarzyszka ^ r y le .  
wieżowej Fleischerowa jest zupełnie zdrowa.
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TRAGICZNY W P A D E K  
NA UL. SLAWKOT rSFD5J.

Kraków, 11. 12. Dzisiaj wieczorem , z truo* 
waju nr. 3, przejeżdżającego ul. Slawkowoką* 
wyskoczył 19-letni woźny łan Kopta tak n ie ­
szczęśliwie, że doznał skom plikowanego ?&ar 
mania odudzia i licznych ko.ituzyj. Pogotow ie 
odwiozło go dc szpitala. Matka Kopty na 
wieść o wypadku dostała ataku soroa. D °  uiej 
również wezwano Pogotow ie Rat.
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Abdykacja króla Edwarda VIII
Król Edward VIII będzie napewno bo­

haterem jakiegoś romansu, historycznego 
romansu (który tak dziś jest w modzie), ale 
—  zdaje się —  nie będzie bohaterem hi­
storii swego kraju. Trudno, przykro to po­
wiedzieć, ale tak jest... Przykro, bo niewąt 
pliwie ostatnie dni jego królowania były 
dla niego udręką. Ale powiedzieć trzeba. 
Nawet tę przykrą rzecz, że jest kandyda­
tem na bohatera romansu, lecz nie na boha 
tera historii.

Abdykuje z powodu kobiety... W  tym 
słowie młeśd się wszystko. I natura króla 
i jego stosunek do kraju.

Sinclair Lewis mu gratuluje. Zaszczyt 
to większy dla amerykańskiego pisarza, niż 
dla byłego króla.

INNA ABDYKACJA.

W  r. 1668 abdykowal król Polski, Jan 
Kazimierz. Oświadczy! wówczas:

„Zarażony wiekiem  i trudami w ojen, 
złam any obradam i (Sejm u), p lżyciśn io - 
n y  troskami lat dwudziestu. —  ja , król 
i  o jc iec  W ajz , składam to, co  świat n a j­
w yżej ceni: koronę państwa...11 
Jan Kazimierz miał prawo do powie­

dzenia tych słów... R ządy zaczął tuż po sro 
mie plławieckira; rządne mu przyszło pań­
stwem w okresie „potopu**, zawiodła go 
polityka francuska, Sejm upokorzył i poni­
żył. Kiedy zaś w końcu umarła żona, Maria 
Ludwika, opadło go znużenie tak wielkie, 
że korona zdała się mu ciężarem nie do 
udźwignięcia. Abdykował. Poszedł na —  
emeryturę, zasłużoną emeryture.

Jan Kazimierz nie był wielkim królem. 
Ale w r. 1668 był naprawdę znużonym. 
A  Edward VIII?

Edward VIII nie prowadził jeszcze żad 
nej wojny. Nie poniósł klęski dyplomaty®: 
mej. Nie odniósł upokorzenia ze strony par­
lamentu. Nie ma lat 60, jak Jan Kazimierz 
w chwili abdykacji.

Przeciwnie!... Tron objął w czasie po­
koju. Dyplomacje ma zręczną, może nawet 
zbyt zręczną. Parlament jest mu oddany 
bez zastrzeżeń ! nawet lewica odnosi się do 
niego z uszanowaniem, jak przystało na 
„opozycję Jego Królewskiej Mości**. Jest 
w pełni sił żywotnych, ma lat 43.

To nie emerytura zasłużona no długo­
letniej pracy. To nie znużenie po latach tru 
dńw 1 walk. Więc —  co?

PANI SIMPSON.

Pewien gatunek prasy mówi: —  wielka 
m iłość!..

Nie wiadomo, co o tym sądzić. Od stro­
ny króla tak by to wyglądało. Ale od dru­
giej?

O pani Simpson wiemy właściwie mato, 
bardzo mało... Mimo. że tyle się o niej pi­
sze w ostatnim czasie... Mimo. że ja spopu­
laryzowano w tylu fotografiach... Bo wie­
my tylko tyle, że dwa razy wychodziła za 
mąż i dwa razy się rozwodziła. Jest to do­
prawdy mało.

Ale jednak równocześnie dość, by sobie 
urobić pogląd na obyczaje i na charakter 
kobiety.

Nie! Taka osoba —  pomiiaiac już wy­
magania dynastycznych względów —  nie 
nadawała sie na królową W . Brytanii. Czy 
sie zaś nad»«e na księżnę Windsor . —  po­
każe czas. Bo swoboda tej nani w zakresie 
poglądów na trwałość związków małżeń­
skich nozwala na snucie daleko idących 
przew idvwań...

„Wielka miłość“ może sie z czasem oka 
zać czym innym... Ale to iuż kwestia przy­
szłości, Chodzi o teraźniejszość.

SZCZĘŚLIWE ZAKOŃCZENIE.

Ta zaś polega na tym szczęśliwym 
fakcie, że się kończy okres niepewności i 
wrzenia spowodowany ujawnieniem matry­
monialnych zamiarów króla. Kończy się 
dzięki —  tym razem —  męskiej decyzji 
króla i stanowczości czynników, których 
obowiązkien) jest czuwać nad godnością 
Tronu, a więc: rządu, parlamentu i dworu.

W . Brytania wraca na tory normalnego 
rozwoju. Po Edwardzie VIII wstępuję na 
tron Jerzy VI. Korona odzyskuje swój blask, 
Edward schodzi ze sceny. Ustępuje miejsca 
bratu, który reprezentuje inny —  zdaje 
się —  typ psychologiczny.

Jest to zakończenie, niemiłego^ epizodu 
szczęśliwe nie tylko dla W . Brytanii.

Można powiedzieć, że cały świat śledził 
7 zapartym tchem rozwój wypadków w sto­
licy Anglii. Panowało powszechne przeko­
nanie, że sprawa, która tak zajęła uwagę 
opinii, jest czymś ważniejszym od sprawy 
królewsiklego serca i jego wybranki. Pano­
wało przekonanie, że chodzi o próbę ognio-

jednolita opinia kraju, która —  podkreśla­
jąc zresztą swoją sympatie i szacunek dla 
króla —  uważała, że korona królewska na 
takiej głowie byłaby symbolem zachwiania 
kultury duchowej i moralnej narodu.

Zakończenie więc epizodu z małżeństwem1 
króla Edwarda stanowi satysfakcję dla 
tych wszystkich, którzy wobec chaosu po­
glądów moralnych stoją wiernie przy ideale 
chrześcijańskiej rodziny i chrześcijańskiego 
małżeństwa.

KONIEC IGRASZKI.
„Le roi sanrase**, —  król bawi się... 

Powtarzaliśmy sobie w ostatnich dniach. 
To się kończy. Anglia wraca do normy. 
Trzeba jej życzyć, by wyszła bez szwanku

„Zaczyn" nie Jest organem 
p. Koca?

Zaczął w ychodzić tygodnik  ,,Z aczyn". 
Uznano go  ogóln ie za organ p- pułk. Koca-, 
ponieważ w yjaśniał jeg o  pociągnięcia. Tym  
czasem „G azeta  P olsk a" zamieszcza nastę­
pujące ośw iadczenie:

„Musimy stwierdzić, że grupa ta (grono 
wydawców -Zaczynu") podjęła swe w y­
dawnictwo na własną rękę i na własną 
odpowiedzialność. Tygodnik „Zaczyn" nie 
powstał ani z decyzji ani z inspiracji pułk. 
Adama Koca. Szukanie w treści tego ty­
godnika związku z jego pracami lub od­
zwierciedlenia tych prac: —  byłoby błę­
dem".

Fiasko „mytlenia państwowego"
Prof. Strońsk5 w  ..P olonii" cytu je nastę­

pujące słow a „Z a czyn u ":
„Musimy zastanowić się nad pytaniem, 

czy dziś w obliczu konfliktów światowych 
myślenie państwowe, niezbędne dla posta­
wienia i należytego rozwiązania tych za­
gadnień (wzmocnienia państwa i jego obro 
ny), zostało w narodzie polskim ugrunto­
wane w stopniu dostatecznym dla osiąg­
nięcia zamierzeń państwowych. Odpowia­
damy; nie!"

„W arto —  oświadcza prof. St.roński —  
zatrzymać przez chwilę uwagę nad tym 
stwierdzeniem. Wszakżeż bowiem od dzie­
więciu lat z górą włada w państwie jedon 
obóz polityczny, a o niczym tyło nie mó­
wiono, jak o wychowaniu narodu, czasem 
bardzo twardo określanego w duchu pań­
stwowym. I oto okazuje się, żo wyniki te­
go dzisięcioletniego wychowywania są zu­
pełnie ujemne. Takie przyznanie się jest 
pożyteczne.

Bo i cóż sądzić o rządach dziesięciolet­
nich, które nie zdołały rozwiązać dosta­
tecznie myślenia państwowego szerokich 
kół narodu? Dobrze wiemy, aż nadto dob­
rze wiemy, co o tym sądzić i dlaczego tak 
się stało. Jakżeż bowiem można społeczeń­
stwo wychować w myśleniu państwowym, 
jeśli jedyną mądrością jest odpychanie spo 
łeezeństwa od spraw państwowych, pozba­
wianie go swobody życia obywatelskiego i 
rzeczywistych praw politycznych, narzuca- 
nio ślepego posłuszeństwa jako najponęt­
niejszego zjawiska?"

Socjalistyczne fałsze
„T yd zień  R obotn ika", organ PPS, jest 

n iezadow olony naw et z hojnego daru Ojca 
św. na rzecz bezrobotnych.

„Prasa kat-olicka —  pisze tygodnik so­
cjalistyczny — gest Ojca ś<w. nazywa wiel 
ką ofiarą na rzecz bezrobotnych w Polsce, 
a naprawdę jest to bardzo niski procent 
od ofiaT, jakie w  jednym tyiko roku wier­
ni i naiwni wysyłają z Polski Watykano­
wi. Dostać w darze 30 milionów, a p rzy -! 
słać... 10 tysięcy, potrafi każdy... bankier".

„Wątpimy —  odpowiada K. A. P. na 
te śmieszne wyw ody —  aby znalazł się 
wśród czytelników „Tygodnia Robotnika" 
taki naiwny, który by wierzył, że ofiary 
na świętopietrze wynoszą z Polski nawet 
setną część kw oty 30 milionów zł. Aby u- 
spokoić pismo socjalistyczne stwierdzamy, 
że dary Ojca św. na rzecz biednych kościo­
łów w Polsce, zwłaszcza na ziemiach 
wschodnich, oraz iun.e ofiary kilkakrotnie 
przekraczają sumę świętopietrza, jaką o- 
trzymuj© od wiernych katolików z Polski 
Stolica święta**.

Parlament I rząd

z ostatniej kampanii, by przejścia ostatnich 
tygodni zostały definitywnie zlikwidowane, 
by król — Symbol był znów królem —  Au­
torytetem.

Król igra z bardzo wielkimi wartościa­
mi moralnymi. —  mówiliśmy sńhie w ostat­
nim czasie... Jest dobrze, że tę zabawę 
przerwał. Kultura moralna wyszła zwycię 
sko 7 kampanii bardzo trudnej i ciężkiej 

Anglia ze swą jednolitą opinią i z traf-: 
nym wyczuciem rzeczywistości oddała kul 
turze znakomitą przysługę. Król Edward 
nie przejdzie do histoWi wielkich monar­
chów Anglii. Do historii jednak przejdzie 
epizod z jego małżeństwem. Jako symptom!

J. P.

ra ­
mi era Skladkow skiego w  Sejmie, —  dem on­
stracyjne opuszczenie sali Sejmu przez p. 
Sławka., g d y  na trybunę w szedł p. min- 
K w iatkow ski, —  i sprawę Senatu.

..W dziwnej — pisze „Mały Dziennik" 
—  bardzo niewyraźnej sytuacji znalazł się 
Senat. Przygotowania poszczególnych se­
natorów (a może i zespołów) do dyskusji 
nad expose przedstawicieli rządu nie m ogły 
być zrealizowane z tej prostej przyczyny, 
że rząd nie dał Senatowi... —  tematów.

P. premier Skladkow'ski ograniczył się 
tylko do krótkiego konwencjonalnego nie­
jako wystąpienia, zaś p. wicepremier w 
ogóle nie przemawiał. Senat stanął wobec... 
próżni, którą marszałek Prystor usiłował 
nieprzewidzianym eapose wypełnić.

Tenor przemówienia marsz. Prystora, 
jak również zapowiedź i „pilnować będę, 
by prawa i obowiązki Senatu i pp. sena­
torów były przez wszystkie inne czynni­
ki w państwie naieżycio szanowane"... ka­
żą się domyślać, że marsz. Prystor sta­
nowiskiem rządu uczul sie dotknięty. Dy­
skusję odroczono.

Trzy powyższe fakty pewne kola poli­
tyczne oceniają, jako wyraz niechęci oso­
bistej między niektórymi czołowymi przed 
stawicielamj oficjaJnegó tycia politycznego 
w Polsce, inni zaś w wydarzenfiach, za­
szłych na terenie parlamentu, skłonni są 
upatrywać zarysowania się konfliktów mie­
dzy władzą wykonawczą i ustawodawczą 
w państwie. Ozy tak jest? —  Z dalszych 
obrad Sejmu i Senatu niewątpliwie się o- 
każe".

Bezbożnicy z „Z. N, P.“
* *

N ajłagodniejszym  określeniem  tego, co 
sio dzieje w  n iektórych  ogniskach Z. N. P-, 
będzie pow iedzenie: bardzo niedobrze... Pra' 
sa ujaw niła ostatnio szereg wrprost bezboż- 
n iczych w ystąpień działaozów  Z. N. P. 
A w ięc w Święcianach, w  Tucholi-.. Teraz 
zaś .-Kurier P oznański" pisze, że prezes 
Z N. P . wr Grudziądzu, p. St. W ieczyńs-ki, 
głosi, iż „d ob rze  się stało, że w  Hiszpanii 
palą k ośc io ły ". '

„A  jak p. Wroczyński —  pisze ten dzien­
nik —  uczy setki naszych dzieci historii, 
naświetla fakty z przeszłości Polski, warto 
przypomnieć referat, wygłoszony przez nie­
go z okazji 2ó0 rocznicy odsieczy Wiednia, 
w którym wygadywał on różno bzdury, 
przypisując duchowieństwu niedhwałebną 
rolę w dziele odsieczy wiedeńskiej, a skoń­
czy! oświadczeniem, żo „Polska już więcej, 
dzięki Bogu, przedmurzem chrześcijaństwa 
nie będzie".
T o  w yw oła ło  m asow y protest ludności 

zorganizow any przez A kcję  K atolicką. Pod 
wpływ em  tego  wystąpienia Kuratorium o- 
kręgu poznańsko-pom orskiego w  d. 9 bra. 
zawiesiło p. W iec-zyńskiego w  urzędowaniu.

Od Wydawnictwa
Prosimy P. ,T. Abonentów 

?. nadsyłanie prenu neraty za

grudzień
Równocześnie zwracamy się 

do wszystkich abonentów za­
legających z prenumeratą z go­
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać na Nr. konta P.K.0.415-730

Bezrobocie w Niemczech
Berlin, w grudnia.

B ezrobocie nie jest już dla Niemiec
u spółczesnych żadnym  niebezpieczeństw em . 
N ow y obow iązek pracy, przedłużony na dal 
sze dwa lata i iune zarządzenia absorbow a' 
ły  tak znaczną liczbę ludzi zdolnych do pra 
cy , że już dzięki temu stan bezrobocia mu' 
siał sit: znacznie zm niejszyć. Rozm ach prze 
my siu w ojennego i przeniesienie licznych 
przedsiębiorstw przem ysłow ych znad gra ­
n icy  w głąb kraju zatrudniły dalsze zastę­
py robotników . A  zaś now y przem ysł surow 
eów  nam iastkowych doprow adził do tego, 
że całkiem  serio mówi się w Niem czech o 
braku sił kw alifikow anych. Nie można je d ­
nak zapom inać, że ta koniunktura iest sztu 
czna i że w yw ołane na rynku pracy ożyw ię 
nie jest w znacznej mierze nioproduktyw . 
ne.

Ciekawym  ponadto jest, że w obozie rzą 
dow ym  w yw iązał się spór o liczbę bezrobot 
nych. Okazuje się m ianow icie, żo dawniej­
szo statystyki nie b v ły  wiernym obrazem 
rzeczyw istości i że ze w zględów  propagar' 
dow ych  statystyki te umyślnie robiono fa ł­
szywie. Zdaw ało się, że, wraz z ożywieniom 
gospodarczym  oale grupy bezrobotnych po 
w inny w  statystyce zniknąć. Tym  czasem 
obecnie, k iedy  znaczna liczba bezrobotnych  
rzeczyw iście znalazła pracę lub została 
w cielona do armii, pokazuje sie. że w  staty 
styce bezrobotnych zmian większych nie 
ma. W  ostatnim np. roku zatrudniono o jc* 
den milion w ięcej ludzi, niż w ykazuje staty 
styka ubytku bezrobocia. Czyni to  tłuma­
czy ć?  Są tacy. k tórzy  mówią, że tu chodzi 
o ow e 200.000 bezrobotnych z Zagłębia 
Saary, k tórych  Rzesza przejęła. A le nie ko 
Jriec na. tym... P rócz bezrobotnych z Saary 
w yłon iło  się nagle nowych 800.000 ludzi- 
Oo z nimi zrobić? Gdzie zaszufladkow ać? 
Zmalazla się rada. W ciągnięto ich do rezer. 
wuaru ..bezrobotnych niew idzialnych1', k tó ­
rzy z jakichkolw iek powodów ' dotychczas 
sie nie zgłosili do ubczpieczalni. W yw iązuje 
się przeto oryginalna sytuacja. Instytut ba 
dania koniunktury stwierdza, że ^ n ie w i­
dzialne bezrob ocie " już nie istnieje, a tym  
czasem mimo wzm ożenia stanu zatrudnie­
nia coraz now e zastępy bezrobotnych w y 
chodzą na widownie.

Spói o faktyczny stan bezrobocia staj® 
się coraz bardziej ciekaw y. P odczas gdy  na 
początku listopada Instytutu Badania K o ­
niunktury w ykazyw ał, że • -rzeczyw iście1* 
bezrobotnych jest ty lko 300.000. urzędy pa 
średeietwa pracy w ykazyw ały 839.000 t* 
z-w. stuprocentow ych  bezrobotnych. W y ­
tworzyła sic nowa grupa bezrobotnych , z 
którą władzo nie w iedzą co począć. Co naj­
w yżej znaczną ich cześć uważa sie za nie­
zdolnych już d o  p racy  ze w zględu na wiek, 
odzw yczajenie się od  prący kalectw o i t. p. 
Jednak różnica między cyfram i 300.000 i 
839.000 wciąż jeszcze  jest. uderzająca i nie 
można jej w  norm alny sposób wyjaśnić.

U rzędy pośrednictwa pracy przytaczają 
bowiem jeszcze ca ły  szereg dalszych cyfr, 
z których  w ynika, że liczba zupełnie zdol­
nych do pracy bezrobotnych w ynosi 411 
tysięcy .

W skutek  przesiedlenia przemysłu w yło 
nil się w  Niemczech dalszy problem , miano* 
w icie t. zw. wyrów nania pracy. Nie w szys­
cy  bezrobotn i m ogą pracow ać w. miejscu 
zamieszkania, ale też z drugiej strony nie 
m oga być zatrudnieni w  m iejscach o d le ­
g łych  od miejsca zamieszkania, ponieważ 
w yłon iłyby  się trudności m ieszkaniowe i ro ­
dzinne, ponieważ zarobki nie w ystarczają 
na prowadzenie p od w o jn eg c  gospodarstw a 
dom ow ego. Z 839.000 ..zupełnie zdolnych** 
ty lko  302-000 uznano za nadających się do 
tego w yrów nania prncv. Cyfra ta, jak za- 
znaeza się i tak jest zbvt, w ysoka.

W  jakim  stopniu zatrudnione zostały Po' 
szczególne grupy, g łów nie w  przem yśle zbr° 
jen iow ym , św iadczą cy fry  rezerw' poszczę* 
gółnych  zaw odów . Z ogólnej liczby 446.000 
murarzy pozostaie bez zarobku tylko 7.500. 
cieśli na 168.000 bez pracy iest tv lko —  
3.700, kotlarzy z 14.000 —  210 z '153.000 
tokarzy bez pnący jest tylno 735 itd.

C yfry  w ykazują, żo pełną parą. pracuję 
przede wszystkim przem ysł zbrojeniow y, 
podczas gd y  w  innych, gałęziach panuje 
jeszcze zastój. Jednak właśnie te inne ga 
lezie utrzymują cale życie gospodarcze. T °  
znowu z kolei, obok  braku dewiz, wyjaśnia 
drożyznę i brak tow arów  we wszystkich 
dziedzinach.

7YGM . RÓŻYCKI.

Każdy, kto ma p r a c ę  
i z a r a b i a ,  
powinien pomóc 
bezrobotnym.

Konto PKO Nr. 70.200 
Pomoc Z imowa

wą kultury moralnej.
Z jednej strony stanął król żądający ko- Prasa zajm uje się stosunkiem rządu do 

rony królewskiej dla osoby, która dwa razy cia l ustaw odaw czych... „M ały Dziennik" 
zerwała „więzy małżeńskie**. Z drugiej zaś* przypomina —  ostre odezwanie się p. pre-

Przegląd prasy...
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Solt m alinow y
Sprawdziłem- na s o b ir  rzetelność powie­

dzenia Stańczyka, że —  w Polsce najwięcej 
lekarzy... Opadł mir katar i grypa, czy u- 
ogóle zaziębienie. Z wszystkimi niemiłymi 
obfawami tej dolegliwości.

—  W eł —  powiada mi p. A. —  rh.de 
aspiryny, taszy] się w pierzynę, a rano wy­
skoczysz z łóżka zdrów, jak ryba.

Tmobilerr to i —  nic! Katar nie ustąpił...
—  Bo trzeba było wziąć mofopirync —  

mówi mi p. B. —
Zażyłem wiec tej molopiryny. 1. znów —  

nic. Uwziął się ten katar i kwiUn!
—  Słuchaj —  powiada mi p. 0. —  ...To 

wszystkoi co ci radzili, funta kfakórc nic 
•Dart*. Powiadam ci: golnij sobie trzy —  
cztery Jdalirhy wódki, a za skutek ręczę.

I tej rady usłuchałem... Skutek bul 
wprost przeciwny zamierzonemu. Chodziłem- 
zły, z żalem w sercu do nasze) medycy­
ny, —  w ogóle zbuntowany.

—  Grypka? A —  powiada mi zn a jom a  
pani, —  prosta historia! Proszę wypić dwie, 
trzy szklanki herbaty z sokiem malinowym, 
położt/ć się do łóżka, a katar zniknie!

Dobrze, myślę sobie. Tylu medykamen­
tów próboumlem. Dlaczego nic spróbować 
jeszcze jednego. No i wypiłem... Nazajutrz 
wstałem —  uleczony.

T. zw. proste, swojskie, nie wyszukane, 
lekarstwa są najlepsze. W katarze i grupie. 
Takie przy innych dolegliwościach. N. p. 
politycznych. Zamiast ‘wertować .,zbiory 
proza* Stalina, czy Hitlera,  —  spróbujmy 
naszego, polskiego, soku malinowego! Tego, 
który dobrze znamy, i który jest naszym, 
rodzimym produktem!

BAYARD.

M. O ST R A tilC K A .

Noc pod Wołoszynem

50-lecie zgonu wybitnego 
uczonego, ks. W. Kalinki

Se. Walerian Kalinka, znakomity historyk 
poleki nr. w r. 1826 w K-akowie, ukońcayw- 
try studia prawiicae w mieśtie rodzinnym 
czas jakiś oddawał się zawodowi prawnicze­
mu, ale wkrótce porzucił go i poświęcił się li­
teraturze. Pracował w redakcji dziennika 
„Czas", był współpracownikiem „Dwutygodni­
ka  literackiego". „Orędownika", „Przyjaciela 
Lndu“, „Przeglądu Poznańskiego" i innych 
pism periodycznych. Z  powodu udziału w pow­
itaniu, 1846 r. munał uchodzić do Paryża. Tam 
został sekretarzem księcia Adama Czartory­
skiego. W  r. 1868 odbył pod-óż dyplomatycz­
ną do W łoch i Szwecji. W  Paryżu w  r. 1868 
wstąpił do zgromadzenia Księży Zmartwych­
wstań tów, gdzie życiem pracowitym i bogoboj­
nym budował swoich współbraci. Na kapłana 
został wyświęcony dlnia 17 grudnia 187€ r. 
W  ostatnich latach ^wego życia, będąc prze­
łożonym iutematu ruskiego w e Lwowie, do­
skonale wywiązywał się ze swego zadania, 
usuwając roadźwięk między młodzieżą ruską i 
polską. Umarł 16 grudnia 1886 r. we Lwowie.

W ydał następujące dzieła: „Jaką była daw­
niej Polska" (Kraków 1848), „Listy o Krako­
wie* (Poznań 1850), „Żyw ot Tad. Tyszkiewi­
cza* (Poznań 1853), „Galicja i Kraków" (Pa- 
-\ż 1859), „Ostatnie lata panowania St. Augu­
sta w  pamiętnikach XVHI, wydawanych przez 
JŻupańsłrfego St.*’ (Poznań 1868), Dwie broszu­
ry: „Przegrana Francji i przyszłość Europy" 
(Kraków 1891), „Polityka dworu austr. w spra­
w ie konstytucji 3 maja1’ (Kraków 1873), 

. „N ijśw . Maria Famna w Gierzwałdzie" (Kra­
ków  1878), „Męczeństwo św. Stanisława i je­
go  znaczenie w  dziejach narodu" (Kraków 
1879), ..O książce ks. Al. Fobrzyńskiego". 
„Dzieje- Polski w zarysie" (Kraków 1879). 
„Sejm czteroletni" ( t  I. w Krakowie 1880, 
reszta w e Lwowie 1889 —  jest to najważniej­
sza praca ks. Kalinki), „Stowarzyszenie opie­
ki nad internatem ruskim Księży Zmartwych­
wstańców we Lwowie" (Lwów 1883), „Schiz­
ma i unia" (Lwów 1883), ..O czci świętych pa­
tronów polskich" (Kraków 1883). „Stosunek 
Polaków i Rusinów do internatu ruskiego Ksie 
ty  Zmartwychwstańców- we Lwowie 7Lwów 
1884), „Sprawa ruska na sejmie czteroletnim" 
(Lwów 1884), „Generał Dezydery Chłapowski" 
(Poznań 1885), „Żywot Józefata Kuncewicza" 
(Lwów 1885 , „Ipternat ruski i wychowanie po­
za szkołą" (Kraków 1886), „Rozmyślanie o mę­
ce Chrystusa Pana" (Kraków 1883).

Świat naukowy uczci pamięć ks. Kalinki 
referatem ze Lwowa, nalanym przez Polskie 
Radio.

Samolot —
wielokrotnie szybszy od pociągu

Zakopane, gru dzień .
Ostatnie dni ciepłe listopada. Słońce i 

pogoda —  kusi... Zaw róciłam  z ożyw ionej 
drogi prow adzącej w  kierunku K uźnic i zna 
lazłam się na Cyrłi, b y  udać się dalej i zbo­
czyć do T oporow ych  Stawków .

W yszłam  na przechadzkę, nie na w yciecz 
kę. W praw dzie w bucikach turystycznych  i 
dosyć ciepłym  kostium ie sportow ym , z la­
ską u ręce. lecz bez plecaka, W  jednej ob­
szernej kieszeni żakietu miałam dwie krom ­
ki cb leba z masłem i wędliną, na deser lan ­
drynki w blaszanym pudełku. W  drugiej 
znajdow ał się niezbędny notes, ołów ek, lu ­
sterko, chusteczka, kilka papierosów  i za­
pałek-

DO ROZTOKI.

Ostałuje promienie jesiennego słońca, 
błękitu v  horyzont, zielone lasy, białe góry  
i chęć pozbycia  się ja k  najprędzej w idoku 
ludzi, oprowadziły, mnie z jezdnej d rog i na 
boczną, leśną.

C zerw ono-białe znaki nakazyw ały leśną 
skróconą drogę d o  R ozroki. Nie myślałam
0 tym . że tym  „ptasim  szlakiem " chodzi się 
ty lko  letnią porą, a zim ą zjeżdża się na nar­
tach. W idziałam  tylko urozm aiconą, niezna­
ną mi jeszcze drogę. A  po  tej .,uroc-zej“ i sa­
m otnej przechadzce —  w ypoczyn ek  w sym ­
patycznym  schronisku w  Roztoce-

Przypuszczałam , że d o jdę  tam n a jpóź­
niej o jak ie jś  czw artej godzinie, —  w y p ocz ­
nę, —  że to niedziela —  skorzystam  z. auto­
busu i spokojn ie w rócę do Zakopanego. —  
W  najgorszym  razie przenocuję i w  ponie­
dzia łek  zdążę jeszcze d o  za jęcia  na trzecią,.

P i zeszłam przez łas na słońcem  zalaną 
polankę i da le j sam iem i śladami w  śniegu, 
za czerw ono-białym i znakami. P orw ał mnie 
u rok  cichej natury. Szłam przed siebie, jak  
w  hipnozie.

D roga znaczona prow adziła przez zręby  
bez śniegu, to  znów  lasem, gdzie  zapadałam  
się w  śniegu dosłow nie po pas. N ie odczu­
wałam jednak  zm ęczenia ani trudu, miałam 
ty lko  przed oczam i cel, odczuwałam  urok  
sam otności, c iszy  i rozkosz ruchu na w o l­
nym  pow ietrzu, i

Minęłam, znane mi „P sie  Trawki* i pu­
ściłam się w  d ó ł narciarskim  szlakiem, to 
znowu na zmianę w yrębem . Dotarłam  na 
uroczą polalnę, zapewne W aksm undzką. Dro* 
ga prowadziła na Polankę Ru sin ową, druga 
za czetwon/5-białwmi znakami w  las. przez 
H elę pod W ołoszynem  do R oztoki, jak  
przeczT-tałam na tabliczce.

—  W ięc już chyba niedaleko —  m yślę.
Po sporym  znów  marszu zeszłam w  d ó ł—

Obszerna dolina otoczona, lasem. Stoi w  
półkole kilka porządnych, pustych w  zim ie 
szałasów. D okoła  na drzew ach próżne tak­
że dioroki ,vzpakAw. Nawet wróbli, nie w idać 
nigdzie. Bielutka, nietknięta, płaszczyzna 
śniegu.

—  Jak cudnie!... —  myślę i siadam ... 
Żeby tylkio w iedzieć gdzie jestem ? CPrzysi <- 
giam  sobie, że drugim razem nic ruszę się 
ani na pół godziny bez m apy). M oże to  już 
ta  Hala pod  W ołoszyn em ? A  może to jesz­
cze  szałasy w Dolinie W aksm undzkiej?

Na drzewie spostrzegłam  kilka tablic
1 znaki w skazujące drogi w Tówuych kierom- 
kaeh. QzerWono-bialy znak „d o  R oztok i" 
bo z dodatku przez Hale |>o<l W oioszynem . 
W ięc w idocznie to tu la Hala pod W ołoszy  
lnem i d o  R oztoki już niedaleko —  medy- 
tuję.

Obliczam czas w edług słońca; w  niedzie 
lę chodzę l*c.z zegarka, dosyć mam podzia­
łu godzin  w  dmie powszednie.

R ozsądek \caże mi zanotow ać w  k tó ­
rymś szałasie, nazbierać ''su ch ego dweiwa, 
zapalić gniskn i doczekać rana. Lecz pra­
gnienie szklawki gorącej herbaty i potrze" 
ba w yzw olenia n óg  % m okrych butów  i  pori 
czoch b y ły  silniejsze niż rozsądek1.

W idziałam ?ii» już w R oztoce w  potżyczo 
nych ciepłych pończochach i p rzy  szklance 
gorącej herbat',. Tłuściłam się znów w  dro­
gę lasem. Ten jednak, czym  dalei stawa! 
się gęściejsze i firm niojszy .

Przcwimdowulani się przez olodow acia- 
łą  k ładkę nad potokiem  i stanęłam ponow ­
nie na wyrębie, prawie, że bez śniegu. Co 
w idzę? W spaniałą lanie! Spogląda pow oli 
na mnie i spokojn ie ' w chodzi w  las.

—  Żle —  m vśle: to zapew ne jeszcze dar 
leko do R oztoki.

Nie pom yliłam  d e : nadeszła okropna
ćhoga, zapadałam się w  śnieg bez przem  y, 
a k iedy już w ycień czona  zobaczyłam  ta 
bliczkę niebieską z napisem : „D o  R oztok i 
przez Halę p od  W ołoszyn em 11 uśw iadom i' 
łam sobie, że do Roztoki nie dotrę przed 
nocą.

Zawracam  więc szybko, by przed nocą 
dotrzeć do porzuconych tak lekkom yśinie 
szałasów

Nit dotarłam jednał pom im o pośpie' 
cbu.

N oc w górach i Icsie zapada nagle, bez 
zjniprzch u.

Jestem  w ci.-mn\in. gęstym  lesie. nie 
widzę znaków na drzewach, a ostatnie0 
czterech zapahk  i dwóch papierosów  nie 
nmgę w ypalić na odszukiwanie drogi.

• . Byłam już m ocno zm oczona, w iec po,sta- 
nowiłam  przenocow ać w  lesie pori gołym  
niebem, którego na,wet nie b y ło  w idać.

Upatrzyłam sobie jedno m iejsce, dokąd 
jednak trzeba b y ło  podejść trochę pod g ó ­
rę. Tam właśnie widniał kaw ałek szaro-in*® 
bieskiego horyzontu. Zaczęłam  się piąć na 
oślep  w  górę!

NOC POD DRZEWEM.
Instynkt ('raczej pow iedzieć należy: 

Opatrzność Boska) poprow adził mnie na 
w łaściw e miejsce. W pośrodku m ałej połam* 
k i znalazłam stary, potężny, rozfożj sty 
świerk... P ołow ę zeschłych galczi opuszeza 
prawie do ziemi. Pod rzeweiu sucho, nawet 
m iękko na sutej warstwie suchego igliwia.

Nałamałam gałęzi, stw ierdzając, że nic 
w  naturze nie istnieje bezcelow o. Z m łode­
g o  drzewa nic- tak łatw o b y łob y  mi nała­
mać gałęzi ma usłanie posłania i schronie­
nia. K ochane drzew o... Tak m iękko śledzia 
ło  się na jego  zerw anych gałęziach. N akry­
łam niemi i ineje nieszczęśliw e, m okro, 
ńogi.

Czułam się dobrze. B eje się ty lko  ludzi, 
a tych  daleko i szeroko nie było , w ięc cze" 
g o  się b y ło  b a ć?  Pozr tym  odczuw ałam  pTa 
w ie dotykaln ie opiekę N ajw yższego. Uświa 
dom iłam  sobie znaczenie słów  Ewangelii, że 
naw et ptak bez J eg o  w oli i w iedzy z g łod u 
ani zimna nie zginie... P oza tym —  nale­
żała m i się kara za tak lekkom yślne uda­
nie się w  nieananą drogę. Trzeba w ięc b y ło  
ponosić konsekw encje swiojej lekkom yślno­
ści, czy  w prost szaleństwa.

B yło  zb y t ciem no, b y  nazbierać drzewa 
i palić ognisko. Nie b y ło  zresztą potrzeby. 
P od  moim kochanym , starym drzew em  b y ­
ło  tak zacisznie, że  nie odczuwałam  an* 
m rozu, ani nawet w ilgoci. B yłam  przekona 
na, że bez uszczerbku dla zdrow ia d ocze ­
kam  rana. N iepokoiła  mnie ty lko  m yśl, czy  
udręczone w ilgocią  i mrozem  nogi ruszą 
z m iejsca na drogi dzień.

Za Ty oz a t jeleń , szukając w idocznie w i­
dzianej przeze mnie łani: p o  tym  zapadła ni 
czym  już ni© zam ącona cisza. B y  poznać 
u rok  praw dziw ej ciszy, trzeba spędzić noc  
w  górach  lub w  lesie i to  w  zim ow ej porze, 
daleko od. ludzkich osiedli.

Czas przechodzi! prędzej, niż czasem  w 
dom u na miękkim posianiu w  bezsenną, 
noc. W tuliłam  się na chwilę pod sm reczy­
nę, b y  w ypocząć, to znów gim nastykow a­
łam się d la rozgrzania. Potem  usiadłam i 
objęłam  rękami m oje  opiekuńcze drzew o 
i w patryw ałam  sie w  m aleńki skraw ek ho­
ryzontu, na którym  przez jakiś czas jaśnia­
ły  dwie gw iazdki.

Myślałam, —  modliłam  się, —  lub r o z ­
mawiałam z tym i, k tórzy  IniejećŁna noc już 
w  lesie przespali i k tórzy  nopraedzili mnie 
w  drodze do najw yższego szczytu...

Las otulał mnie czule i m ilczał. A  je d ­
nak w ydaw ało mi się w  pew nej chwili, że 
słyszę zfc sobą ciche kroki. W strzym ałam  
dech w  piersiach, b y  lepiej słyszeć. Knok 
są tak oiche, że raczej przeczuwam  je  przez 
szpilki drzew, k tóre minie kryją.. T o  m arze­
nie w eszło lekką  stopą i otu liło mnie bia­
łym  welonem  wsporolmeń, b y  narysow ać na 
ciem nym  tle lasu dawne, jasno, obraz:,. —  
A  m oże to, nie dotykając się ziemi, zbliżał0 
się przeczucie jakichś inuycli św iatów ? R oz 
warłam w iec szeroko źrenice duszy i cze­
kałam...

L as ukołysa ł mnie na chwile d o  snu. 
W ydaw ało mi si" w  tej chwili stou .że w y" 
rosłam drzewem  w  lesie. —  nogi, korzenie,, 
zapuściłam m ocno w  ziemie, a  ramiona m o­
je . gałęzie, podnosiły  się w- górę. w yżej i 
w yżej aż d o  słońca...

Zahukała sow a i w krótce p o  tvrr. zrobił

Radio
350 ROCZNICA STEFANA BATOREGO.

W. dniu 12 bm,, P. R adio  nada specjalną an 
d y cję  dla uczczenia 350 roczn icy  -mierni króla 
Stefana Batorego. N a audycję tę złożą się 
transmisja pięknej uroczystości, która odbę­
dzie sie .w Grodnie na Starym Zamku K rV % w -: 
skini oraz odczyt o Stefanio Batórym , który . 
w ygłosi h istoryk A. Śliwiński. A u dycja  roz­
pocznie się o godz. 16,15. Reportaż z Grodna 
przeprowadzi prof. H. M ościcki.

S T A Ł Y  WZROST RADIOSŁUCHACZY 
W POLSCE. Na dzień 1 grudnia 1936 r. zare­
jestrowanych w  Polsce radioubonenłów  by ło  
606.298 czyli o 32.906 w ięcej niż 1  listopada 
fb . a o  .1 17.707 w icce j niż 1 grudnia 193" r. 
N ajw iększy przyrost abonentów  w ykazuje D y ­
rekcja  W arszawska — 14.46-1 Lw owska —• 
3.861. W ileńska —  3.350, Krakowska, _  3.268, 
t,j. (c  dyrekcje, gdzie ; to-tunkowo najw ięcej 
il>t radio duchaczy detoktorow iczów . Spośród 
miast najw iększy pw.yrost w yk; zuja: W arsza­
wa 5.252. Lw ów  .1.986, Lódż 2.548, W ilno  
1.616. i K ra k ów  1.615.

— o o o —
Programy siaeyj radiowych

NIEDZIELA. I)N. 13 G R llfM  A 1936.
Program fcgólnojiolski: Godz. s.on Sygnał cza­

su i pieść s.03 Gazeta rolnicza: s .is  Programy 
lokalne 8.50 Dziennik poranny; 9.00 ..W 350 rocz- 
nicę zgonu króla Stefana Batorego"; Nubożeńgłwc 

kościoła garnizonowego; po czym programy lo­
kalne; j 1.37 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa; 
12.03 Koncert rozrywkowy: oko'o godziny 18.00 • 
Programy lokalne: 14,00 Transmisja z otwarcia 
wystawy z okazji Tygodnia Propagandy Radia;
14.15 Gpownulanio dla dzieci; 14.30 Muzyka lu­
dowa; 15.30 Audycja dla wsi; 10.00 Programy l o  
kalne; 16.30 Fragment słuchowiskowy; 1 ,’.00 Kon­
cert symfoniczny; 17.55 Pogadanka aktualna: 19.00 
Szkic literacki; 19.15 Programy lokalne; 20.20 Wia 
domośc.i sportowe; 20.35 Programy lokalne; ‘20.40 
Przegląd polityczny; ‘20,50 Dziennik wieczorny;
21.00 Na wesołej lwowskiej fali; 21.30 Arie i pie­
śń1 kompozytorów francuskich i włoskich; 22.00 
Reportaż muzyczny; 22.30 Programy lokalne 23.00 
Program lokalny dla Warszawy i Lwowa.
• Kraków (293,5 m). Godz. S.18 Muzyka z płyt;
8.25 Pogadanka dla rolników; 8.40 Muzyka ludo­
wa z płyt. Po transmisji % Grodna — Płyty; Ok 
godz 13.00 Pogadanka; 16.00 Koncert reklamowy:
19.15 Program na jutro; 19.20 Wesoły koncert ży­
czeń ; 20.10 Muzyka lekka z płyt; 20.35 Lokalne 
wiadomości sportowe; 22,30 Muzyka taneczna z
płyt.
«  JJ~ 6w ,(377’4  ITI>- Godz- 8 -18 Muzyka z płyt; g.
8.25 Pogadanka; 8.40 Płyly; 8.45 Program na dzi­
siaj. Po transmisji z Grodiia — płyty; 11.20 Frag­
ment r. uroczystości z okazii XV Ogólnopolskiego 
Tygodnia Społecznego: 11.50. Płyty; 16.00 Koncert 
reklamowy; Płyty: 19.tr> Koncert mieszany;
j .  Ao Minuty literackie; 20.00  T). c. koncertu tnie- 
szanego; 20.35 Wiadomości sportowe lokalne; 
22.30 Muzyka taneczna.

Warszawa (1336,0 m). Godz. 8.18 Audycja dla 
t \ s i ; Po transmisji z Grodna niuzvha z płyt: ofc 
godzin:’ 13.00 Przegiąd teatralny;' 16.00 Kon, eri 
rękfamowy; 19.15 Program na jutro 19.20 „K o­
bieta w sużbie bezpieczeństwa" — reportaż; 10.30 
Koncert roz-vwkowy; 20.35 Wiadomości sporto­
w e; 22.30 Muzyka taneczna z płyt;

. Katowice. (395.8) Godz.: 6.00 Sygnał czasu 1 
pieśń; 3.C3 Pt./ty; 8.18 Pogadanka ' 8.30 Kom-e-d 
JJ® 11 z Pb't- Po trasm/sji — koncert kameralna;
13.00 „Co słychać na Śląsku11; 16,00 Koncert rekla- 
APFjJl,l ®;-8  Pogadanka; 19.15 Program na jutro1 
0 0 0 -  klarnetowy; 19.50 Audycja pogodna; 
-O.00 w iadomości sportowe lokalne; no 31, jVn]« yką 
z płyt.

się nagłe jasny dzień. Togodiny i mroźny 
P rzyw ita ła m  z parą, szarych ptasząt, ktć 
rp, “  nle wiem  skąd —  sprowadził do Atri' 
g łód . Podzieliłam  się z nimi połow ą  moje 
krom ki ehłeba, drogą yołow e zostawiłar 
na pow rotną drogę. Zapaliłam ostatni pa 
pi eros i ruszyłam  w  drogę. Odnalazłam zna 
ki i postanowiłam  w rócić p o  w łasnych śla 
dach z  dnia poprzedniego d o  Zakopanego 

D roga powrotna cirżkie? n o c y  spę 
dizone: w  lesie by ła  okropna. Zm ęczone no 
gi zapadały w  śnieg i w ypow iadały  posłu 
szeństwa. Poza' tym  od  ratna poprzednieg< 
dnia nie miałam w  nsitaeh nie ciepłego. -Tęć 
nak z pom ocą  —  czułam to  —  już YTyż 
szej S iły dotarłam d o  domu.

Pom im o przykrych następstw, które pi 
ciągnęła za sobą ta w ycieczka , pozostali 
mi ta listopadow a noc w  ciem nym  lesie no< 
W ołoszynem  jak bia ły  sen w  pamięci, m 
zawsze...

Kinoteatr dźwiękowy „W  A N D A M Sw, Gertrudy 5
WvSi 'ietla dziś szampańską pełną arcywesołych gagów i wybornych dowcipów komedię o wy­

bitnym charakterze paryskim reżyserii genialnego JUL1EN DTTVIVTER’A
Jedna z najweselszych fars o promiennym 
humorze i bezustannej zabawy. W roli 
"łówneń Król w -sołków  < rn,nn M B(>- 
RICC CNCitfJąliiER as Elwirę Peptsoo,
iosette Day oraz 200 najpiękniejszych ko­

biet r. „FOLIES BERGERES*. Wspauiiła wystana — Piękne molodie — Przebojowe pioseńU — 
Paryski sentyment — Paryskie pikanterie. — Ponadto w programie dodatki dźwiękowe. 

Początek seansów w dnie powszednie o godzinie 5-tej, 7-mej i 9.10. — W niedzielę i święta 
o godzinie 3-ciej popołudniu — Program N. 9.

BOHATER DNIA
W sobotę dnia 12 bm. o godz.

filmowe TRĘDOWATA
jiop. W niedzielą dnia 13 bm. o godz. 10 i 12 przedp.

IV roli głównej Elżbieta Barszczewska, FraneiM«k 
Brodniewicz. —  Ceny miejsc od 50 groszy.
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Wkraczamy w okres ożywienia gospodarczego
PLENARNE POSIEDZENIE K R AK OW SKIEJ IZBY PRZE M YSŁO W O  - H A N D LO W EJ.

'■ - Sturystyczjio-uzdrowiskowcon, który wsi podOnegdaj odbyło się osrainie. w bieżącym 
roku plenarne posiedzenie krakowskiej Izby 
Przemysłowo Handlowej. Wizleli w nim 
udział wszyscy radcowie Izby, oraz prezy 
dium w pełnym komplecie. Na posledzerpie 
przybyli: wicewojewoda Małaszj ńsld. prezy. 
dent Kaplicki, prezes Izby Skarbowej Tom­
kiewicz. Na i ważniejszym "imktem posiedze 
dzenia było omówienie sytuacji gospodar­
czej okręgu przez prezesa Izby Int. Brzozow 
skiego i dyrektora inż. Mianowskiego oraz 
uchwalenie po“ iiriatóy. opracowanych przez 
Prezydium Izby.

P. inż. Brzozowski na wstępie scharakte 
ryzował obecny stan polityki finansowej 
i gospodarczej naszego państwa, na tle mię 
dzynarodowych stosunków. Wskazał na 
szereg dodatnich objawów, które świadczą, 
iż zastój naszego życia gospodarczego zo­
stał przełamany, i że wchodzimy w okres 
ożywiania gospodarczego w naszym kraju. 
Polepszenie koniunktury uwidoczniło się 
również w okręgu krakowskiej Izby Prze­
mysłowo-Handlowej. Ponrawa nastąpiła 
przede wszystkim w rolnictwie, co się do­
datnio odbiło «a handlu i przemyśle. Co się 
tyczy tego ostatniego, to największe ożywić 
nie nastąpiło w przemyśle budowlanym oraz 
w przemysłach z nim związanych, jak: drze­
wnym, ceramicznym, żelaznym, węglowym 
1 t. p.

Wprost rewelacyjne były oświadczenia 
p. inż. Brzozowskiego dotyczące przemy­
słu węglowego Zagłębia Krakowskiego. Do­
tąd, jak wiadomo, węgiel górnośląski był 
faworyzowany jako wysokoprocentowy. 
Węgiel zaś Zagłębia Krakowskiego, przy 
zamówieniach koIejowvch i eksporcie pra­
wie nie był brany pod uwagę, pomimo, iż je­
dnocześnie obciążony był bardzo różnymi 
świadczeniami. Ostatnio zaś badania wyka­
zały, że używanie węgla z Zagłębia Kraków 
skiego lepiej się opłaca, niż używanie węgla 
górnośląskiego. Należy się więc liczyć z tym, 
że wzrosną zamówienia przede wszystkim 
Ministerstwa Komunikacji, a tym samym 
poprawi się znacznie sytuacja w przemyśle 
węglowym Zagłębia Krakowskiego. Podnie­
bienie rentowności w tym przemyśle, pozwo 
liłoby na dokonanie inwestycyj. które się 
oblicza na 14 mil. z!.; a więc na sumę bar­
dzo poważna-

O sytuacj1 w poszczególnych przemy­
słach okręgu krakowskiego mówił p. dyr. 
Mianowski. Izba w ostatnim roku położyła 
duży nacisk na zorganizowanie przemysłu 
tekstylnego, który ze względu na ^woją tra­
dycje i warunki naturalne, posiada duże 
możliwości rozwoju. Zorganizowano nrze 
mysł koszykarski, w którym pracuje dziś 
około 20 tys. ludzi, a wyroby tego przemy­
słu eksportuje się naw^t do Ameryki i Afry­
ki.

Nadto Izba zaieła się organizacja produk 
cli kos. Polska, kraj wybitnie rolniczy, nie 
posiada dotąd fabryki kos. Fale zapotrzebo­
wanie polem wa się importem, co pochłania 
rocznie kilka milionów zł. ®nrawa ta wiec 
posiada doniosłe znaczenie dla całego pań­
stwa.

W  tym roku przystąpiono również 'do 
organizacji przemysłu metalowego, futrzar­
skiego i konfekcyjnego. Szczególną uwagę 
zwrócono na przemysł futrzarski. Okręg kra­
kowski bowfem zajmuje w Polsce^ drugie 
miejsce po Warszawie. Duży nacisk kładzie 
Izba także na uzdrowienie stosunków w dro 
bnym przemyśle i chałupnictwie, oraz na 
przyśpieszeniu dalszego rozwoju przemysłu

karpackiej winien zagwarantować byt.
Trzeba podkreślić, że krakowska Izba 

może się wykazać poważnym dorobkiem w 
dziedzinie rozwoju poszczególnych przemy­
słów. Duszą tej pracy jest p. inż. Mianowski, 
który wniósł w nią wiele inicjatywy i wy­
siłków.

Uchwalono, jak wspomnieliśmy wyżej, 
postulaty. Jest ich bardzo wiele. Najwięcej 
jejst postulatów podatkowych, bo aż 49. 
Inne dotyczą spraw finansowok;edyt owych, 
obrotu towarowego z zagranicą, obrotu we­
wnętrznego, przemysłu naftowego, amorty­
zacji, elektryfikacji, inspekcji pracy, tele­
komunikacyjnych, turystyki i różne. Te 
wszystkie postulaty, obejmujące 25 stron 
druku maszynowego, są wyrazem intensyw­
nej pracy Izby nad organizacią i rozbudo­
wą naszego życia gospodarczego.

TUR.

Rozwój polskiego handlu zamorskiego
Do niedawna jeszcze głównymi -wilkami 

zauiteresowanin polski<‘lr*ek*poi'ięiow i im­
porterów były kraje suropejsJśiu '/* krajów j dfe 2% oraz 
tych jeszczo w r. 1900 pochodziło p<pKM 
72 proc. całego importu, na rynki 1e wvwo 
ziliśmy blisko 9 prom globalnej kwoty ok# 
portu.

Od kilku natomiast lat zaryłowujsji sio i 
aczkolwiek ponolua. h»cz systematyczna! 
ewolucja. Dzięki pogłębianiu sir;, wiedzy i; 
kultury handlowej W społeczeństwie z jćd-j 
noj ijprony oraz m/wojowi porlu w- Gdyaii j 
i fioły handlowej z drugiej, eksporter nolski j 
zaczyna docierać na rynki, gdzie dotych-! 
czas towar polski był nieznany, importer 
zaś sprowadza towary z krajów zamorskich 
bezpośrednio, unikając drogiego pośrednie-1 
twa obcego. )

T tak np. w r. 1.932 kraję ouropejskio i 
wculonely  93.93% całego eksportu, zaś zs 
9 miesięcy 1930 r. już tylko 84.88%. Nato­
miast udział krajów Ameryki Północnej 
wzroki z 0.97% w  1932 r. do 6.07% za Ó

mit -dręv I9iu> r.. Ameryki Południowej 1 
*rod k ,.u c j  z 0.66% do 2.3% . Afryki z 0.94%  

Azji  z 2.26%  do 3.14% .
Podobne zjawisko zanotować- można rów ­

nież w im porcie. W  r. 1932 72.71%  całego 
im],ortu po<-hodziio z krajów europejskich, 
za 9 miesięcy i 93*1 r. stosunek ten zmniej­
szył się do 62.82% .

W ty i i  samym okresie import z krajów  
Ameryki Północnej wzrósł z 12.12%  do 
13.13% . z Ameryki Poludniowei i Środko­
wej z 5.51% do 5 ,92% . /. Afrvki z 2.71%  do 
4 .80% , r. Azji z 4.92%  do 
z Ocean ii z i .96-% do 4.94% .

Ceny giełdowe zboża.
Na giełdzie -zbożowej i towarowej w Krak o-

KUFRY, WALIZY, NESESERY
Teki na aM ą i  szkolne, portfele,, 

papierośnice, portmonety, 
oraz najmodniejsze torebki damskie

A. FRONCZ K R A K Ó W ,  

ul. Floriańska 17.
T e le fo n  *17 2 -6 8 .

Wzrost stanu zatrudnienia

Żydzi nie wezmą udziału 
w Targach Poznańskich?

żydowski „Nowy Dziennik" donosi, że za­
rządy żydowskich związków kupieckich odbyły 
ostatnio obrady w  W arszawie, które zakoń­
czyły się przyjęciem uchwały, że kupcy i prze­
mysłowcy żydowscy nie będą uczestniczyli 
w Targach Poznańskich a powodu ostrego 
kursu antyżydowskiego, panującego w Pozna­
niu. Jednym z głównych motywów powzięcia

Opublikowane ostatnio dane Głównego 
Urzędu Statystycznego, wykazują, że liczba 
zatrudnionych robotników7 w przemyśle prze­
twórczym na koniec października li. r. I\vla 
wyższa, niż przed rokiem. Stan zatrudnienia 
w  niektórych gałęziach przedstawiał sio na­
stępująco (w  tys. robotników — w nawiasie: 
dane z października ub. roku): cementow­
nie — 3.9 (3.4), cegielnie — 19.1 (16.3). huty! 
szklane —  13.9 (10.8), fabryki fajansu i po-ffe-j 
lany — 4.5 (4.3). przemysł metalowy — 43.3] 
(38.2), maszynowy — 30.1 (29.9) elektrotech­
niczny — 11.2 (9.8) przędzialnie i tkalnie

123,5 (117.4). fabryki papieru — 9.9 (9.3), 
garbarnie — 4.6 (4.5).

•-Również ilość przepracowanych tygodniu 
wo godzin wykazuje poprawę (w tys. godzin): 
w przemyśle ceni nitowym z 153.9 do 177.8. 
w ceg ie ln iach  z 760,1 do 868 4 w hutach 
szklanych z 449.5 do 569.8. w fabrykach fa­
jansu i porcelany z 172.9 do 192.1. w prze­
myśle metalowym z 1.579.3 do 1.820.1. w ma­
szynowym y, 907.8 do 1.217.9, w eleKtroreeh- 
niczitym t. 402.1 do 464.4, w rafineriach nafty 
z 123.6 do 125.3, w  przędzalniach i tkalniach 
z 4.434.4 do 4.716.8. w fabrykach papieru 
z 399.3 do 419.7.

wie notowano w 
ceny .-

ZBOŻA.
Pszenica dworska czerw, stand. 
Pszenica dworska liiału stand. 
Pszenica lworska Tó.Ti 1,-g. S0 proc, 
Pszenica targowa 
Żyto dworskie 
Żyt o targowe
Owies dworski siani, niezadeszcz. 
Owies dworski lekko zadeszcz. 
Owios targowy stand.
Jęczmień dworski 
Jęczmień targowy

piątek, 11 grudnia napteinijące

23.75—24.50
23.50—23.75
21.50—25.00
23.00—23.25 
10.20—19.40
19.00—19.20
17.00—17.50
16.50-10.75 
10.-50-16.00 
20 00 - 22.00
19.50-19.75

Od soboty dnia 5 grudnia br. w kinoteatrze „APOLLO"
■Wielki reprezentacyjny film kinematografii francuskiejI Jak żyją, walczą, kochają i bawią się 

bohaterzy hiszpańskiej Legii Cudzoziemskiej w Mnrokko!

„Sztandar I I Arcydzieło filmowe miłości.,. bohaterstwa., 
poświecenia... według powieści P1ERRE MAC 
()RLEN’A, ret. Julien Dnviv!er’a. Film ten, 
oryginalnością sensacyjnego tematu, wspa-

liałością egzotycznych zdięć on  z • mnóstwem 
Legii, przewyższa słynne „Marokko* i ,P,enga]i“. W roli

nieznanych a rewelacyjnych szczegółów z życia 
ANNABELLA, JEAN BABINgłównej:

tej decyzji jest fakt, że do znacznej większości 
resrtauracyj i lokali pub] kuny oh \t Poznaniu 
żydlzi n ie są w  ogóle wpuszczani, a nawet] 
wytwiesŁono kartki na drzwiach. że do Ir.kali 
tych żydów się nie wpuszcza.

Czy tylko zdołają żydzi powyższą uchwalęj 
zrealizować, mamv duże wątpliwości. ]

Wzrost kosztów utrzymania
w listopadzie o 1r3 procent!

Komisja do Badania Zmian Kosztów Utrzy 
mania ustaliła na posiedzeniu w dniu 7 bm ..; 
iż w  miesiącu listopadzie b. r. w porówskiłDi 
z październikiem koszty utrzymania rodz iny 
pracowniczej wzrosły o 1.3 procent.

* --------

Od wtorku dnia 8 grudnia w kinoteatrze „ S z t u k a * 4
Chluba producji wiedeńskiej! — Kapitalne arcydzieło film owe!

Najpiękniejsza pieśń miłości, jaką kiedykolwiek wyś­
piewały ekrany świata. — Miłość! Młodość! Awantu­
ra! Szaleństwo! Muzyka! Śpiew ! Taniec i Cuda w y­
stawy! Jajeczne przygody wśród groźnych bandytów 

szantażystów i przepięknych kobiet! Oszałamiające przepychem i pomysłowością rewię! 
Tysiąc cudownych atrakcyj f W głównej roli fascynująca LU IZA ULLRICH znana z „Niedo- 
kończonej symfonii*1, męski, wytworny G U ST A W  DIESSL, T IB O R  V O N  HALM &Y znako­

mity komik. Żaden z filmów nie dał widzom tyle wzruszeń, emocji i zabawy!

WIUU.KSC* J jju u u t ji  WICUC

Po burzy

„100 pociech" we wtorek dnia 8 bm. o godz. 10 i 12-tej 
w  sobotę dnia 12 b. ni. o goJzmie 3-cie.j

niedzielę dnia 13 bm. o godz. 10 i 12-tej. — Ceny m iejs' od 50 groszy.
„Po burzy"

śu ort
BłEGI NARCIARSKIE W  ZAKOPANEM.

Dzięki sprzyjającym warunkom : imowym 
;-ti'ęoj'0 ':zuy sezon narciarski w  Zakopanem zo- 
I srał przyspieszony. Pn skokach narciarskich,
■ jakie fdbyły  się w nb. niedziele na Kaspro- 
, wym, zapowiedziany jest- na najbliższą niedzie- 
iTąjpfrrwEby bieg narciarski. Nadto jnż w so- 
jJboiA ncsidiodzącą. a- więc 10 dni wcześniej niż 
j zapowiadano, nastąp’ w Zakopanem otwarcie
■ Lprij łyżwiarskiego i hokejowego na małym sta 
dimiii. p r z y  nl. Kościuszki.

KRAKÓW ORGANIZUJE 
MISTRZOSTWA POLSKI.

K; akowski Okr. Zw. Lekkoatletyczny stara 
kię o przydział dla Kratkowa lekkoatletycznych 

1 mistrzostw Polski w roku 1937. W  sprawie tej 
j I\i'ZŁA. wystosował pismo do PZTlA. powołu­
jąc się na obietnice udzieloną pod tym wzglę- 
Jęm Kraków owi na ostanim walnym zgroma­
dzeniu PZL.A. Niedawno doKonany rozdział mi- 

! strzostw Polski na najbliższe lata przewiduje1 
organizację mistrzostw Polski w Krakowie d o ­
piero w r 1940. |

I
ZAWODY SZERMIERCZE PAN

W W ARSZAW IE. \
W niedzielę rozegrane zostaną w Warsza- i 

wie zawody szermiercze pań we florecie o pu­
c h a r  Pol. Z w . Szermierczego.

Pucharu bronić będą p. Staomsakówna z

ARTYKi’ ŁY STRĄCZKOWE.
Groch Wiktoria poznań. 28.00—32.00
Groch pólwiktoria małop. 26.00—28.00
Fasola cukr. biała (jasiek) 4-4.00—40.00
Fasola cukr. biała koronowa 52.00—54.00
Fasola biała 28.00—30.00
Fasola klockowa 29.00—31.00
Fasola długa 29 00—31.00
Fasola Wachtel 26.50—27.50
Fasola mieszanka kolorowa 23.00—24.00
Bobik 18.00-19.00
Wyka ciemna 20.00—2..00
Wyfcr szara 18.00—19.00
Peluszka 21.00—22X0
Łubin żółty 12.25—13.54
Łubin niebieski 11.50—11.75

ARTYKI I.Y O .śTEWNL.
Siano słodkie 6.00—6.50
Siano średnie 5.00—5 56
Siano kwaśne 4.00—4.50
Potraw 4.00—5.00
Koniczyna pastewna 7.50-^8.00
Słoma długa 3.75—4X0
Słoma mierzwa luzem 350—3.60

NASIONA.
Rzepak zimowy z workiem 46.00—40.50
Siemię Imane z work. 90 prnc. basis 39.00—39.50
Mak niebieski z workiem 72.00—74.00
Mak szary 69.00—71.00
Kminek krajowe czvsz.c»ony 93.00—98.00

PRZETWORY MŁYNARSKIE.
Mąka pszen. gal. I wyciąg 0-20 proc. 41.50—42.50
Mąka psz. gat. IA st. wym. 0-45 proc. 3950— 40.50
Mąka psz. gat. IB st. wym. 0-55 proc. 98.50—39 O ‘
Mąka psz. gat. IG st. wym. 0-60 proc. 36.50—37-00
Mąka psz. g. IIA st. wym. 20-55 proc. 34.70—35.00
Mąka psz g. TI-D st. wym. 45-65 proc. 33.00—33.50
Make psz. g. IIE st. wym. 55-60 proc. 29.00—29.50
Mąka IIG st. wym 60-65 proc, 27.01 ■—28.00
Mąka III A st. wym. 65-70 proc. 23.00—2 4X0
Mąka razowa 95 proc. 28.00—29.00

Mąka żytnia okręgu Krakowskiego.
I gat. st. wym, 0-50 proc. 29.50—29.75
I gat. st. wym. 0-65 proc. 26.50—98.75
razowa 0-95 proc. 22.56—23.00
Poślednia ponad 65 proc. 17.50—18.50

Siąka żytnia okręgu Poznańskiego.
I gatunek st. wym. 0-50 proc. 29.50—29.75
I gatunek st. wym. 0-65 proc. 23.50—28.75
II gatunek st. wym. 50-65 proc. 23.25— 23.7* 
Otręby żytnie standartowe 12.50—12.75
Otręby pszenne stand, średnie 12.50—12.75
Perłówka 0 -0 0 0  44.00-45.00
Pęcak chłopski bez worka 26.00—20.50
Siekanka jęczmienna fabr. z. workiem 29.00—30.00 
Siekanka jęczm. chłopska bez worka 20.50—27.00 
Kasza jaglana lab cczna 9^,00—80.00
Kasza jaglana chłopska SI .00—33.0''
Kasza tatarczana cala 41.00—42.00
Kasza tatarczana łamana 39.00—40.0fi

Tendencja spokojna — podaż średnia — dowo­
zy lokalne średnie.

Katencie. Dotychczas zgłosiło sio do turJfeju 
16 pań, co stanowi liczbę niezwykle wysoką 
jeśli chodzi o nasze stosunki w szermierce ko- 
Hecej. Zgłoszone zawodniczki reprezentować 
będą YTarszawę Katowice. Lwów. Łódź i Po­
znań. Zawody odbędą się w Ośrodku W. F,

— —  s _ —... .

Z całego świata
—  AY meczu tenisowym o puhar król* 

Szw ecji, reprezentacja F rancji w ysok o p o ­
konała Danię w  stosunku 5:0. Barw Francji 
bronili: B orotrn. Destremeau i • Eoussus. 
Mocz fina łow y rozegrany zostanie pom iędzy 
Szw ecją i Francją w  Sztokholmie w dniach 
15— 47 stycznia...

—  AV Berlinłe rozegrany zostanie n? 
toizo  D cufschlandhalle m iędzypaństw ow y 
mocz am atorów  kolarzy  W |oeh j Niemiec...

—  AA’  nadclKidząc-ą. niedzielę rozegrany 
zostanii- w Paryżu m iędzyoaństw ow y mecz 
piłki nożnej Jugtyław ią— Francja...
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Budowa nowej linii kolejowej Kielce— Żabno Szwajcaria wypowiada walkę
Sprawa budow y kolei K ielce— Mędrze­

ch ów  ciągnąca się już od 1928 roku w eszła 
obecnie w stadium realizacji. P ow ołana 
w roku ub. sekcja  techniczna usprawniła 
plan projektow anej budow y linii K ie lce—  
M ędrzechów  zmieniając, trasę na K ielce—  
Żabno. Skróci to trarp o 12 km. oraz da 
b lisko 3 i p ó ł miliona zł. oszczędności.

N ow a linia K ie lce --Ż a b n o . której bu do­
w a ma rozpocząć się na wiosnę 1937 roku 
w edług oceny kół fachow ych  będzie miała 
olbrzymie znaczenie gospodarcze, tranzyto­
we i duże walory turystyczne. O tw orze ona 
dla naszej eksploatacji dwa conne. a n iedo­
statecznie w yzyskane z pow odu braku d o­
godnej kom unikacji uzdrowiska ziemi k ie­
leck ie j: Busko i Solec oraz otw orzy dla tu- 
rvstyki wspaniale tereny K ielecczyzn y . N o­
wa kolej usprawni poza tym  połączenie 
z Żegiestow em . Muszyną i K rynicą oraz 
wielu zdrojam i Podkarpacia. Budowa tej 
kolei m ieć będzie róunież wielkie znaczenie 
gospodarcze i komunikacyjne głów nie z lego 
w zględu, że przechodzić ona będzie przez 
południow e pow iaty w oj. k ieleck iego, m o­
gące  dostarczyć surow ca niezbędnego do 
w szelkiego rodzaju  przemysłu opartego 
o przeróbkę płodów  rolnych.

Poza tvm odcinek Len pozwoli na stw o­
rzenie silnej magistrali w iodącej z W arsza- 
■r y do środkow ej M ałopolski. Obecnie po 
w ybudow aniu n ow ego połączenia pom iędzy 
W arszaw ą a K ielcam i przez R adom  nowa 
kolej połączyłaby W arszaw ę najkrótszą

Obchód ku czci ks. Skargi
w Przemyślu

Staraniem A kcji K atolick ie j i Z jednocze­
n ia  Sodalicji Mariańskich została urządzona 
w  Przem yślu w niedzielę, 6 bm., podniosła 
uroczystość Skargow ska. U roczystość ro z ­
poczęła  się nabożeństwem  w  katedrze ce le ­
brow anym  przez Ks. Biskupa Bardę. W  na­
bożeństw ie oprócz duchow ieństw a, alumnów 
seminarium i tłum ów publiczności wzięli 
także udział liczni przedstawiciele władz 
cyw ilnych  i w o jsk ow ych  oraz w szystkie k a ­
tolick ie  organizacje ze sztandarami. Okoli­
cznościow e kazanie w yg łosił ks. infułat Mo- 
m idłowski. W ieczorem  odbyła  się w  „S o ­
k o le ” akadem ia. N a program  złoży ły  się 
ch óry  znanego i cen ionego w  Przemyślu T o ­
w arzystw a M uzycznego, reprodukcja  w y ją t­
k ów  kazania Skargi o „M iłości o jczy zn y ” 
i referat prof. B alick iego z K rakow a o po­
staci kapłana, kaznodziei i patrioty. Peł­
nym  głębok ich  m yśli przem ówieniem  zakoń­
czy ł u roczystość Ks. Biskup Barda.

drogą z istniejącą już linią lokalną Tar­
nów— Szczucin.

K oszt budow y projektow anej linii wraz 
z budow a mostu na W iśle w  okolicy  N o­
w ego K orczyna w ynióslln  w  przybliżeniu 
ok. 25 milionów zł.

anarchii i komunizmowi
Bada federalna Szwajcarii uchwaliła w 

os*atecznr.j rertakflji projekt ustawy o 
ochronie ładu i bezpieczeństwa, który  w ej­
dzie pod obrady parlamentu szw ajcarskiego

Wybory w Poznaniu nie odbędą się
W czwartek doręczono rozwiązanej w ubie­

głym roku Radzie Miejskiej m. Poznania, 
wybranej dn. 26 listopada 1933 r., do rąk adwo 
katćw Witolda i Stanisława Celichowskich, ja­
ko pełnomocników tej Rady wyrok Najwyższe­
go Trybunału ■\chninbtracyjnego z dnia 7 grud 
nia 1936 r. w sprawie odwołania przeciwko 
rozwiązaniu Rady Miejskiej.

Mocą tego wyroku Najwyższy Trybunat 
Administracyjny uchyli! decyzję Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych z dnia 25 września 1935 
roku, rozwiązującą Radę Miejską w Poznaniu.

Jako motyw uchylenia tej decyzji Najwyż­
szy Trybunał Administracyjny podał wadliwe

postępowanie władz administracyjnych.
Wobec tego wyroku Najwyższego Trybuna­

łu Administracyjnego Rada Miejska, wybrana 
w listopadzie 1933 r., zostanie reaktywowana 
i wybory w dniu 20 grudnia r. b nie odbędą się.

Wiadomość o wyroku Trybunału 
stracyjnego wy u olała w Poznaniu wprost sen* 
sacyjne wrażenie.

W  myśl ustawy kadencja Rady Miejskiej 
unlvv»a przy końcu r. 1938 a. wybory powin­
ny się odbyć na początku 1939 r. Wyrok Try­
bunału Administracyjnego wybawił na razie ,,sa 
nację”  od kłopotów.

Z b liży ło  się  p o lo w a n ie . *
Takie o  nim m o je  zdanie-.

N a nic strzelb a d o b rz e  kuta,

Jeśli n iem a, n ie p rz e m a k a ln e g o  b u ta . 

A  takie w yrab ia , sp rz e a a je  K a p e ra , 

O n  n a jw ięce j sp o rto w có w , m yśliw ych 

W ^ te  b uty u b ie ra !

Tu w  K rak cw ie  o d  K a p e ry , 

S ław k o w ska  d w ad zieśc iacztery .

W ię c  do K A P E R Y  m yśliw i, 

B ed z ie c ie  z b u tó w  szczęśliw i

jako  p ilny jeszcze w ciągu sesji bieżącej. 
P rojekt składa się z 32 artykułów, Przewi­
dziane w  nim przepisy mają obow iązyw ać 
w ciągu 5 lat, t. jj. do koń ca  1941 r. Przepi­
sy te zawierają m. im. zakaz noszenia mun­
durów partyjnych. P rojekt przew iduje sank­
cje karne za namawianie i przygotowanie do 
przewrotu, zbieranie składek na ten cel, roz­
dawanie, zbieranie lub ukrywanie broni w 
tej intencji. O bywatele szw ajcarscy, b iorą­
cy  udział w działalności kom unistycznej 'b u ­
dą w edług projektu podlegali karom więzić 
nia. Cudzoziem cy uczestn iczący w  akcji ko 
m unistycznej podlegać będą również karze 

ódm ini-! więzienia i wydaleniu z gramie Szwajcarii, 
Komuniści zagraniczni zatrzymujący się w 
Szwajcarii bez zezwolenia władz będą kara­
ni więzieniem, a osoby, udzielające im schro 
nienia grzywną lub więzieniem. F fo ' k t  prze 
w iduje karalność w Szwajcarii za, działal­
ność komunistyczną za granicą a także pra­
w o zawieszenia, czasopism  przez władze sa' 
dow e. W reszcie projafct, przyznaje rządowi 
praw o rozwiązania partii kom unistycznej, 

lub pod legh  eh je j organizacji, a w ładzom  
kantonabiym  praw o zakazu zebrań i mani­
festacji, w ykraczających  przeciw  przepisom 
ustawy.

P rojekt praw dopodobni'1 spotka się z 
ną opozycją  lew icy. P ro jek ty  tego rodzaju 
b y ły  już dwa razy odrzucano w drodze re­
ferendum. obecnie rząd chciałby go przepro 
wadzić, bez o d w o lw a n ia  sic do narodu 
przez Izby.

i, )J
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Napady bandyckie i włamania nie ustają
N a idącego do W olbrom ia po zakupy do 

sklepu, J. Błauta z W ierzchow ska (m iechow ­
skie), napadł obok  cm entarza w olbrom skie- 
g o  nieznany osobnik- k tóry  pod groźbą re-

Figiel z przyjazdem p. Simpson do Warszawy
W e czw artek w godzinach południow ych 

dyrekcja  jednego z poważnych hoteli w ar­
szawskich przeprow adziła rozm ow ę telefo­
niczną, która  zelektryzow ała i postaw iła 
na nogi ca ły  personel, począw szy od dyrek­
tora, a skończyw szy na służbie. O godzinie 
11 zatelefonow ał jakiś mężczyzna, k tóry  
łamaną polszczyzną z m ocnym  akcentem 
angielskim zażądał rozm ow y z dyrekto­
rem. Zawezwanem u dyrektorow i nieznajo­
m y oświadczył, że telefonuje w  imieniu 
ambasady brytyjskiej i prosi o zarezerwo­
wanie dwóch apartamentów na dzień na­
si :)ny. Zapytany o osob° mającą zaszczy-

Obchód 73-iecia Sokoła 
w Ghyrowie

Gniazdo Sokole w  Chyrowie urządziło 
u roczysty  obchód 70 lecia Sokoła  w Polsce. 
Zaaranżowali uroczystość Prezes Bocken- 
heim i W iceprezes Jankowski. Jeden z b 
Prezesów  dr Ausobski, w słowie wstępnym , 
w ykazał < zym b y ł Sokół w Polsce i jaka 
jest jego  ideologia, skrystalizow ana w ha­
śle: „B ó g  i O jczyzna” . Po dr Ausobskim 
zabrał g los ks. kanonik Wolski, proboszcz 
Chyrowskiej parafii. W spom niał, czym  był 
Sokół w Ghyrowie, zwłaszcza w  okresie 
św iatow ej w ojny i w ojn y  polsko-ruskiej 
w 1918/19 roku. Ks. prof. Konopka T. J- 
podniósł olbrzym ie zasługi Sokoła w Polsce 
u' czasach niewoli pod trzema zaborami. 
Następnie odbyły  się produkcje sokole dru­
hen i druhów-. W  dalszym ciągu odegrano 
kom edyjkę „Chrapanie z rozkazu” , w  k tó ­
rej w yróżnili rię grą pp. Dj, dyków na i K o- 
ziolówna, Zveh i Osiecki. Licznie zebrana 
publiczność, z miasta i z Zakładu św. Józefa 
spędziła m iły w ieczór, za który zarów no 
w ykonaw com , jak  i dobrej i sprawnej mu­
zyce kolejow ej, dziękow ała częstym i okla­
skami. J. Z.

cie hotel, Anglik ośw iadczył k rótk o : pani 
„Simpson” , przy czym  prosi S- zachowanie 
bezw zględnej dyskrecji, gdyż p Simpson 
pragnie zachow ać najściślejsze incognito. 
Ponieważ od  szeregu dni o m iejscu pobytu 
p. Simpson kursow ały najsprzeczniejsze p o ­
głoski, nikom u nie przyszło na myśl, że 
w iadom ość ta m ogłaby być kawałem . 
T ym  czasem dyrekcja  zarzadziła udekoro­
wanie wnętrza hotelu i p rzygotow ała  od ­
powiednie apartamenty. W śród  gorączk o­
wej pracy  wysunęła się kwestia, że „Anglik 
nie podał godziny przyjazdu i wobec tego 
zwrócono się do ambasady brytyjskiej z za­
pytaniem  i tu okazało się, że cała w iado­
m ość o przyjeżdzie p. Simpson jest wyssana 
z palca. D yrekcja  hotelu przypuszcza, że 
padła ofiarą złośliw ego fig la  na tle konku­
rencyjnym .

Stulecie miasta Warsaw 
w Ameryce

W  stanie Indiana leży m iasto W arsaw, któ 
re obchodziło w tych dniach 100-lecie swego 
istnienia. W brew, mniemaniu, zależenie mia­
sta nie ma nic wspólnego z Osadnikami pol­
skim i: oto w roku 1836 legislatura stanowa 
postanowiła wydzielić z powiatu Elkhart pew 
ne terytorium i utworzyć z n iego nowy po­
wiat. Na pamiątkę po bohaterze woieu wolno 
ściowych, nowy powiat otrzymał ni zwę Koś­
ciuszko. W  tym samym roku pierw si pionie­
rzy, idąc po linii intencji ustawodawców na 
zwali nową osadę na cześć stolicy Polski, Oj­
czyzny Tadeusza Kościuszki — mianem „W ar 
saw“ . Dzisiaj powiat Kościuszko jest najwię­
kszym w całym stanie, liczy bowiem  17 gmin, 

Z racji jubileuszu miasto było bogato ude 
korowane, a ulicami ciągnęły barwne koro­
wody z orkiestrami. Jednocześnie odbyła się 
wystawa powiatowa, która dała przegląd roz­
woju powiatu na przestrzeń.: stulecia.

wolweru zażądał wydania pieniędzy. Blaut 
w  obawie o życic  oddał napastnikowi całą 
posiadaną gotówkę, w sumie ok o ło  zł. 100. 
Po ograbieniu poszkodow anego, bandyta 
polecił mu udać się za mur cmentarza, gdzie 
strzelił z rewolweru czterokrotnie w górę, 
po czvm  zbiegł. Za napastnikiem policja  za­
rządziła pościg.

W  związku z sensacyjnym  włamaniem 
w K alw arii otrzym aliśm y następujące szcze 
gó ły : W  Kalwarii Zebrzydow skiej rueznani 
na razie spraw cy, dostali się na strych w bu­
dynku, w którym  sic mieści urząd pocztow y 
i Bank M ieszczańsko-Ludowy oraz biuro za­
rządu gm innego, gdzie wywierciwszy dziurę 
w suficie, dostali się. po sznurze, do lokalu 
banku na pierwszym  piętrze i po rozpruciu 
kasy ogniotrw ałej zrabowali gotówką 650 
zł. Znaczna g otów k a  gminna przechow yw a­
na w kasie banku nic padła łupem kra­
dzieży.

Z  kraia i ze świata

Dwaj bandyci skazani
po IZ lat więzienia

Radomski Sąd Okr. na sosji wyjazdowej w 
Ostrowie Kieleckim rozpatrywał sprawę J. 
Ziemby, J. Sasa i Wł. Redlicha, którzy w nocy 
na 13 Czerwca br, dokonali w celach rabunko­
wych napadu na mieszkanie małżonków Pan- 
cerów we wsi Nie wice w  dow . opatowskim- Ban 
dyc> siekierami ciężko poranili Pinchasa i Dwoj 
rę Pancerów OTaz zamordowali ich córkę, po 
czym po zrabowaniu 44 zł. zbiegli.

Po obciążających zeznaniach świadków, 
sąd skazał oskarżonych po 12 lat więzienia 
każdego z utratą praw obywatelskich na okres 
lat 15.

ŻÓŁTE ł a t y  n a  p l e c a c h  p r z e ­
c h o d n i ó w  W  W ARSZAW IE. W  W arsza­
wie na rucnliw ych ulicach śródm ieścia m ło­
dzi ludzie przykleili na plecach niektórych 
przechodniów  żółte łaty, rśredniov,ieczny 
znak przynależności do ghetta żydow skiego. 
Żółtym i łatami zaopatryw ane b y ły  p lecy  
tych przechodniów , k tórzy  dokonyw ali za* 
kupów  w  sklepach żydow skich.

k o *»i a  r y n g r a f u  j a s n o g ó r s k i e
GO W  KAPLICY TECHNIKÓW W E LW O­
W IE. W  u roczystość N iepokalanego P oczę­
cia  N. M. P. *luchai.ze Politechniki L w ow ­
skiej po nabożeństwie odpraw ionym  przez 
ks. prof. Poplatka zawiesili w  kaplicy  Dru­
giego Domu T echników  przy obrazie Matki 
Boskiej C zęstochow skiej kopię ryngrafu, 
k tóry  złożony b y ł na. Jasnej Górze w  maju 
br. D o zebranych przem ów ił ks. prof. dr 
K ławek. Na nabożeństwie i akadem ii byli 
obecni rektorow ic Uniwersytetu i Politech­
niki oraz Ks. A rcybiskup Dr Tw ardow ski.

TRUTKA NA SZCZURY DLA MĘŻA.
P olicja  aresztow ała w  Opocznie niejaką M. 
Oętkowską, która, usiłowała, otruć sw ego 
męża lana trutką, na szczury, podając, ją  
m ężowi w  potrawie. Mąż trucim clki uniknął 
śmierci tylko dzięki temu, że stw ierdziw szy 
podejrzany smak potraw y dał ją  do z jedze­
nia psu, k tóry  po godzinie w ijąc się z bófii 
zdechł. Cętkowska przyznała się do w iny.

SIOSTRA KRÓLA PORZUCIŁA MĘŻA 
PORTIERA HOTELOWEGO. Siostra króla 
Iraku Ghazi. bvln księżniczka Azza, która  
przed pół rokiem w yszła za mąż za portiera 
hotelow ego, Greka, porzuciła  męża. Będzie 
ona pobierała nieoficjalnie z osobistej szka­
tuły królew skiej 50 funt. m iesięcznie, ale 
bez prawa wjazdu do Iraku. P odobno eheo 
ona zam ieszkać w  Syrii.

CIEKAW E ODKRYCIE. K oło  Antali 
w Estonii odkryto blisko 400 monet arab­
skich i bizantyjskich z X  wieku oraz inno 
m onety z XII wieku, co  potw ierdza hipotezę 
o istnieniu w  owym  okresie szlaku kom uni­
k acy jn ego, łączącego R osję  północną zo 
W schodem .

Warszawa —  Kraków
godzina intn

Kino „PROMrEM** T. S . L. Podwale 6 . Telefon 124-26
Artystka, która przebojem zdobyła serca Krakowian

ur . gp„ tr;r  h o r t e n z j a  r a k y
godna następczyni i rywalka FRANCISZKI GAAL

w wiedeńskiej komedii TV I KO TY  muzyka Stolza. W  dalszych 
muzycznej I I U  l\  U  l i m  rolach: Petrowicz, Leo Slezak

i inni. Tylko przez kilka dni w kinie „Promień” T . S, L .
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Kronika lwowska
(Adres Oddziału lwowskiego „Głosu Na- 

rodu“ Lwów, ul. Małachowskiego 2 /V . Te­
lefon nr. 118-11). ,

 —*  1
NALEPKI NA POMOC ZIMOWĄ. Od wczo 

raj rozpoc&ęto w e L w ow ie rozsprzedaż nale. 
pftk na Pom oc Zimową. P ięknie wykonane 
nalepki mają ksatal wydłużonego trójkąta w 
kolorze czerwonym z białym symbolicznym 
znakiem. Cena nalepki iwynosi 10 groszy. Ty­
dzień nalepkowy trwać będzie od 20 do 27 
grudnia br.

ARESZTOWANIE URZĘDNIKA SKARBO 
WEGO. W  dniu wczorajszym aresztowany 
zestal na zarządzenie sędziego śledczego L u ­
d w ik  Unliold, zastępca kierownika działa 
egzekucyjnego w  Urzędzie Skarbowym Nr 1 
w e Lwow ie.

ZAMACH SAMOBÓJCZA. Zamieszkała na 
Zniesieniu 25-letnia Maria Sawara zażyła w 
zamiarze samobójczym kwasu solnego. Prze­
wieziona d o  Szpitala po paru godzinach za­
kończyła życie. Powodem zamachu — zawód 
miłosny.

ARESZTOW ANI PODŻEGACZE. W czoraj 
aresztowani zostali czterej robotnicy zajęci 
przy regulacji Pełtwi, a to Jan Kłódka, Piotr 
1 rubajło. Jakub Klimczak i Tymoteusz Hna- 
lyszyn. W ymienieni podżegali pracowników 
rln strajków i aktów terroru w stosunku do 
kierownika robót.

— 0 0 0 —
REPERTUAR KI*? LWOWSKICH.

T E A T R  W IE L K I sobota g. 7.30: „I fa ssa u " .
TEATR ŻOŁNIERZA sobola g. 7.30: „Skandal 

pod „Czarnym Koton»“ .

A T L A N T IC : „ W  cien iu  sam otnej sosn y ".
CASINO: „Jestem niewinny".
1HIMFRA: „W esoły donżuan".
1 CIECHA: „W ielki czarodziej".
PAN: „Małe kobietki".
MARYSIEŃKA: „Antony Advcrse“ .
APOLLO: „Czardasz. — tokaj — miłość".
GRAŻYNA: „Senorita w masce" oraz „Mlecz­

na droga".
KOPERNIK: „Aniony Adverse.“
MUZA: „Pasteur".
MIRAŻ: „Epizod" i „Walc miłości".
PAŁACE: „Skowronek".
PAN: „Kaprys pięknej pani".
RAJ: „Oskarżam cię matko".
ŚWIT: „Małe kobietki".
STYLOW Y: „Złotowłosy brzdąc" i rewia.
TON: „General Sutter".

Masowe przeniesienia urzędników
w krakowskiej dyrekcji kolejowej

Kronika krakowska

W  dniu 10 bm. nastąpiły w Krakowskiej 
Dyrekcji Kolejowej masowe i natychmiasto­
we przeniesienia około 40 wyższych urzęd­
ników (prawników i inżynierów), do innych 
dyrekcyj kolejowych. —  Otrzymali oni 
w czwatek dekrety zawierające zarządzenie 
przeniesienia z dniem doręczenia dekretu. 
Na razie nie zdołaliśmy ustalić całej listy 
przeniesionych, podajemy więc tymczaso­
wo tylko kilkanaście nazwisk. Przeniesieni 
zostali: mgr Witold Witek, naczelnik Biura 
Prawnego do Katowic, mgr Kazimierz Ja- 
glarz, naczelnik służby handlowej do Pozna­
nia, Franciszek Sroka, naczelnik Biura Kon-

Sensacyjne aresztowanie
autora książki o Rosj Sowieckiej

W  piątek policja krakowska aresztowa­
ła' b. burmistrza Proszowic, 55-letniego Sta­
nisława Łakomskiego, ostatnio ślusarza-me- 
chanika, zamieszkałego przy ul. Dolnych 
Młynów 6, znanego autora książki o wraże

G R U D Z I E Ń .
12. Sobota: Sw Aleksandra, 

troli Dochodów do Lwowa, mgr Wład Go sto“ ca„ 7-35. ?achód 15.24.
rzecki, naczelnik Biura Finansowego do Po df! ’ ' n,a ' ^°qqq 71,1110
znania, mgr Foltyński, zastępca naczelnika j
Biura Finansowego do Radomia, mgr Stan. j * * CZENIA DLA MUZEUM CZARTO-
Dymek, kierownik działu, członek Kraków RESKICH z okazji GO rocznicy założenia 
skiej Rady Miejskiej do Torunia, dr Józef; P^esłnl w czoraj w imieniu miasta prez. Ka- 
Sułek, kierownik działu do Wilna, dr Stan. 1
Fałkowski, kierownik działu do Bydgoszczy, | . 1 DYREKTOR KOLEI, inż. Czer-
dr Józef Becher, kierownik działu do Rado i mtnv.-5.lu, z łoży ł w czoraj w izytę w prezydium 
mia, inż, Turek, kierownik działu do Ra nijn^ ih
dornia, inż. Bachariasiewicz, starszy kontro 2 1 ’ STAW A DZIEŁ JÓZEFA PANKIE-
łer do Poznania, inż. Wildfeuer, inż. Katz ICZA otw arta zostanie w oddziale Muze­

um Nar., im. Feliksa Jasieńskiego. przv ul. 
Szczepańskiej 11 . w  niedziele. 18 bm.. o go­
dzinie 12 .

NIEPRAWDZIWA WIADOMOŚĆ. —
W  związku 7. notatką w „E spresie  10.“
w  sprawie wystąpienia p. Lesiaka",' S. M. P. 
M odrzejów ka kom unikuje, że p. Lesiak nie 
wystąpił 7. 8. i ł  ,T\ lecz zarząd zrezygnow ał

niach robotnika z Rosji sowieckiej, pod za 2 -
rzutem zdefraudowania w r. 1923 kwoty M W  A ZLOTACH, jak podano
875.082 marek p., na szkodę gminy proszo- Vra*z pomyłkę, lecz około 2.000 zł.
wickiej. Aresztowanie to wywołało w Kra- i N a nieznani kasiarze w Ranku Mieszczan

! sko-Ludowym w Kalwarii.

1 inni.

kowie zrozumiałą sensację.

Tragiczne skutki eksmisji
W  sierpniu b, r, w czasie opróżniania, na 

■polecenie w ładz dom u przy ul. Kazim ierza 
W ielk iego 88. Maria Sawicka uderzyła obu­
chem siekiery w głowę posterunkowego P. 
P. Szczupaka tak silnie, że odw ieziono g o  do 
szpitala. W czora j odbyła się rozprawa są­
dow a przeciw  Sawickiej. W yrok  nie został 
og łoszony , gdyż nie staw ił się w  Sądlzie p o ­
szkodow any, k tóry  do dziś dnia leczy  się, 
z doznanego w ów czas urazu. n,a klinice ch ° 
rób  nerw ow ych  i um ysłow ych .

 :oć>o:-------

% żałobne! karty
ZMARLI W  KRAKOW IE: Śp. Juliusz 

B uttuer, 1. 24, stad. farm acji. —  Śp. Stani­
sław  Pałasz, 1. 35, przem ysłow iec. —  Śp. 
Ł ucja , W ład. D ettlo f, 1. 86. —  Śp. Franci­
szek K saw ery  R yś , 1. 79. em. P. K . P . — • 
Śpi i  Leników  Maria Szanecka, 1. 56, w dow a 
po inżynierze.

— 0 0 0 —
Z POLSKIEJ AKADEMII UMIEJĘTNOŚCI

V  Posiedzenie Kom isji do dziejów  oświaty i 
szkolnictwa w  Polsce odbędzie się  w  sobotę, 
12 bm- o godzinie 17. Na porządku dziennym 
referaty: 1- dr H. Pohoska: „W izytatorowie 
generalni Kom isji Edukacji Narodowej11, — 
2. Tad. Torkowwki (W ilno): ,,Potrzeby badaw­
cza i wydawnicze w  zakresie dziejów oświaty 
i szkolnictwa okręgu w ileńskiego". — 8. dr 
Si. Szczotka: ,,Dzieje szkoły parafialnej w 
Żywcu".

Posiedzenie Wydziału Filolog, odbędzie się 
w poniedziałek, 14 bm. o  godzinie 18. Porzą­
dek dzienny 1) Prot.) St. G lixelli: „N eagoe 
Rasarab, wojewoda w ołoski, jako pisarz". — 
Przedstawi czł. W. Folkierski. —  2) Czł. St. 
Pigoń przedstawi pracę własną p. t.: „Prze­
powiednia W ernyhory".

Jubileusz znanej instytucji
W  św ięto N iepokalanego Poczęcia N. 

Marii P. Zw. M łodzieży Przem. i R ękodziel­
n iczej w  K rakow ie obchodził w  ramach ści­
śle w ew nętrznych 30-letnią rocznicę swego 
istnienia. D w ie daty jubileuszowe zbiegły 
się tu przedziw nie: Na uroczystość św. Sta­
n isław a K ostki patrona Związku, t. j. 15 li­
stopada 1906 r. przypada zatwierdzenie Sta­
tutu Związku przez ówczesne w ładze, zaś 
w  dniu 8 grudnia. 1906 r. odbyło  się pierw ­
sze Zebranie Zarządu Gl. Związku —  tę. też 
datę w ybrano na uroczystości, na kiórą  z je ­
chało znaczne grono b. cz łon ków  Związku 
i daw nych jego  w ychow anków . U roczyste 
nabożeństw o w  k ap licy  zw iązkow ej przy ul. 
Skarbow ej 2 z okolicznościow ym  kazaniom 
odpraw ił prezes i za łożyciel Związku ks. M. 
J. Kuznowicz T. J. U roczyste ..Te Dcum.iS 
zakończyło  nabożeństwo. Dalszym  punktem 
program u uroczystości b y ło  uczczenie za­
sług jedn ego z pierw szych członków  Związ­
ku. p. Kaspra Bińczyckiego, k tórego portret 
zawieszono z tej okazji w sali zasłużonych 
dla pracy  nad w ychow aniem  m łodzieży rę­
kodzieln iczej i przem ysłow ej. Serdeczno ż y ­
czenia złożyli p. B inczyckiem u ks. Kuzno 
wicz, oraz cechmistrz Ant. Dalewski z Ka 
towic.

Następnie od by ły  się obrady byłych  
człon ków  Związku i jeg o  w ychow anków  1

nie zorganizowania Kola Byłych Członków 
Związku. Inż. K. Kluza w ygłosił g łów ny 
z tej okazji referat.

CZA PADOAANO BYŁ W R Z Y M IE ? —
Na powyższy interesujący lemat przedstawili 
pracę na ostatnim posiedzeniu Komisji Hi­
storii Sztuki Polskiej Akad. Umiejętności 
prof. dr. J. Rogaczewski i <jr. K. Estreicher. 
W e wnioskach, wyciągniętych z gruntownej 
analizy dzieł Padovana widzą autorzy popar 
cie swej hipotezy o pobycie tego artysty w

Po obradach nastąpiło poświęcenie figu-1 Rzymie, n tym samym o włączeniu elemen- 
ry Najśw. Marii P.. zam ieszczonej w  glorie- j tów rzymskich w północno-wtóską sztukę Pa­
cie gm achu zw iązkow ego, na szczycie b u - ; dorana.
dymku. U podstaw y figury um ieszczono Ha i SFAŁSZOWAŁ ."ŚWIADECTWO, BA DO 
tablicy  mosiężnej odpow iedni napis. , STAĆ SIĘ DO POLICJI. Sąd Okresowy w

Poza tym  w dniu uroczystości jubileu- J Krakow ie skazał robotnika Ja n a '" Sikorę 
szow ycli byli członkow ie Zw. uczestniczyli t  Czyżyn na dwa miesiące aresztu za sfałsw-
wr nabożeństwie dziękczynnym , które odpra­
wił po południu 0 . prowincjał Lohn T. J,
oraz akademii Mariańskiej. na której prze­
mówienie z okazji Jubileuszu 30-lecia istnie-

wanie świadectwa szkolnego. Sikora przero­
bił świadectwa klasy 3 na świadectwo klasy 
6 szkoły powszechnej. Poza tym wszystkie 
noty dostateczne zamienił na dobre. Sikora„  . , , . , • , "■'■"•ucwur na uoore. ciKora

m a Związku z k rp tk im  zarysem  Instorycz-1  dokojw J fa łfttm tw a  ^  dosfan fa  s je  d o  
nym w y g ło s ił sekretarz gen. Zw. Tad. Da jsM b y  policy jnej.

64 ARESZTOM ANA CH W CZASIE OBŁAlewski. I
W  ten sposób uczcił Krak. Z w. Młodzie- w  , ,  _. . « ) .  w czwartek organa P. P. p rze p ro w a d ź -

Zimowi) rozkład iazdy
W  nocy z 14 na 15 grudnia b. r. o goiU. I weekendowych między Katowicami, Wisłą i 

0.01 wchodzi w  życie nowy rozkład jazdy po- J Zwardoniem.
ciągów pasażerskich dostosowany do potrzeb j Dla lokalnego ruchu wycieczkowego prze- 
w  okresie zimowym i wiosennym na rok j widziano ponadto w dni świąteczne pociągi 
1936/37. Ważniejszą zmianą godną zwrócenia weekendowe między Cieszynem a Wisłą, 
uwagi są b. wydatne udogodnienia i przyspie- ■ r>la wygodniejszego i szybszego przejazdu 
szenia przebiegu pociągów w- okręgi górskie, i turystów z okręgu katowickiego do Zakopane- 
Przewidziano przede wszystkim pociąg weeken | g (> przewidziano nowy pociąg weekendowy 1

Od soboty dnia 12 b. m. w kinoteatrze „U c ie c h a * *
Elektryzujący film niezwykłych atrakeyj

ZEMSTA JOHNA ELLMANA
w którym B O R I S  K A H t O F P  — niezapomniany jako .Frankenstein" prześcignął samego 
siebie, stwarzając ekscytującą postać „człowieka* — który wrócił z tamtego świata. Re­
żyserował; genialny twórca Kapitana Blooda MICHAEL CURTIZ. Grają obok Karloffa: 
Ricardo Cortez, Margaret Churchill i inni. Nawet w najśmielszej fantazji, nawet w sennych 
marzeniach nie przeżywacie takich niesamowitych wydarzeń, jakie przeżyjecie na tym filmie.

zv Przoin . i R ęk o d z ie ln icze  swa dO -lelm ą „  .
V - , , i I  ontaw ę na teren ie  K rakow a, w  trakcie któdzia ła ln ość. R ezu lta ty  p rą c i znane sze ro k o  i . . . , ,

n , , n i -  • • n \ d o p r o w a d z o n o  I lu  osób  a % lv<?h zatrzv-sp o loozon stw n  polsk iom n  rozw ija  •Związek  ̂ ^ ‘ ' : V  :
n iestru dzen ie  p o d  k ierun kiem  opiekuna m ło- \ , . , . 01 . s0 11 sro are,,2ł®‘
d zieży  i tw ó rcy  org a n iza c ji: ks. M. J V * "  p o ^ .k tw a n w b
znowicza T. J. Przez trzydzieści lat istnienia v r u n o v
Związku przesunęło się przez jeRO szeregi XD-U-t X
15 tysięcy młodzieży. S tało  się to  d z ię k i , Z  A WIADOMI I M A  I KOMUNIKATY, 
zrozum ien iu  i p o n a ir in  sp o łeczeń stw a , k tó -1 NIEDOLA M ŁODZIEŻĄ7 W  DZTSIE.18ZĘJ 
rym  Z w iązek  c ie szy ł się zaw sze i nada l d e - , DOBIE. Rada A k cji K ato lick ie j parafji śv*. 
szy ć  się będzie . P o p a rc ie  sp o łeczeń stw a  j F loriana w K rakow ie, urządza w  n iedzielę  
u m ożliw i Z w ią zk ow i i je g o  tw ó r cy  ks. K u - j  u  hm 0 godzi-uie 16 w  sali parafia lnej przy 

p o d  h o n o ro w y m  p rzew od n ictw em  ks. K u -j zn o w iczo w i dalszą p ra cę  nad odrod zen iem  uj W arszaw skiej 1. zebranie, na którym  
zn ow icza , k tó r y c h  w yn ik iem  b y ło  u ch w a le -1 p o lsk ie g o  m ieszczań stw a . | prof. L udw ik  Skoczylas m ów ić b ęd z ie  r;* te.

m at: „N iedola  m łodzieży w  dzisie jsze j d o ­
b ie ". W stęp w olny.

—  o - o - o  —
TEATRY I KINA KRAKOWSKIM.

Teatr m. tui. J. Słowackiego
Sobota 12 grudnia: „Krowoderskie zuchy*. 
Niedziela 13 grudnia po poi.: „Arcyszofer

Ewa"; wiecz.: ..Bv rozum był przy młodości".
ŚWIT; „Barbara Radziwiłłówna.
WANDA: „Bohater dnia".
APOLLO: „Sztandar".
SZTUKA: „Po burzy".
UCIECHA: „Zemsta Johna Elmana".

dow y specjalnie przyspieszony z Krakowa dc K atowic przez Oświęcim —  W adow ice do Za- ś c i a " ^ ^ ' '  , Bunt zwierz^t * „Miraże szczę-
Zakopanego w  dni przedświąteczne z odoj- l& ipanego i z pow rotem  z miejscami numero- 1’k o M IM : „Tytko tv“.
ściem  z K rakow a o godzinie 15.51. z przyjśc-inn; wanymi. Pociągi te przebiegają przestrzeń Ka- ADRIA: „Bohaterska brygada", „Syn marno*
d o  Zakopanego o godzinie 20.05. Pociąg ten j tow ice — Zakopane w  (aasie 5 godzin, zaś , «•„. - ... .„  . _, i 7 ,  ,, , , . in  ■ , BAGATELA: „Niebezpieczny flirt", rewia. „Rootrzym uje połącizeme w  Chabówce d o  K ab k i.! 7 jmwrotem tylko 4 godziny 47 minut. 1
Oprócz tego pociągu przew idziano drugi po- j Oprócz poprawy- w  układzie^! biegu pocią-
ciąg weekendowy z K rakowa przez Suchą -  | gów■weekendowych, przyspieszono również bieg
Żywiec do Zwardonia, z odejściem  % K rakow a j pociągów podmiejskich między Wieliczką i
o 16.01, z przyjściem  do Zwardonia o godzi- Krakowem, Przez skrócenie postoju  w  Bielsku
nio 20.03. Ponadto przewidziano pociągi w eeu -ji przyspieszenia pociągu  dalekobieżnego Nr.
dow e w e  w czesnych godzinach rannych w dn 22/2137 komunikacji Lw ów  —  Żyw iec otrzy-
świą-teczne z K atow ic \ okręgu rybnickiego z mano w Żyw cu bardzo ważne w ieczorow e po-
przyjśeiem do Zwardonia na godzinę 9 .4 1. -zaś j łączenie Tego pociągu  z poc. Nr. 2 }43  do Zwar
d o  W isły  o  godz. 8.34. Pociągi te otrzymują w  j donia. i K raków  od j. 18.15. Zwardoń przyjazd
K atow icach  połączenia od pociągów  dalekobicż | 23.061.
nyeh z W arszaw y. Łodzi. Gdyni i Poznania, i Przyspieszony pociąg pasażerska biegnący 
W  pociągach tych  prowadzone będą w agoric i z K rynicy przez Dębicę. Sandomierz do W ar- 
bezpoóredniej kom unikacji z w yszczególnił.- i sz.iwy i Łodzi otrzym uje w  Stróżach nowe po- 
nych m iejscow ości. Rów nocześnie przysj.ioszo- [ łączenie n j Iwonicza. Krosna, Sanoka, N. Za- 
Tio w ybitnie przejazd wszystkich p o c ią g ó w ; igórza i Stryja.

Dla umożliwienia urzędnikom powrotu bez- 
jH,iśi-eclnim pociągiem  w ieczorow ym  z Zakopane 
g o  do W arszawy, przyspieszono w yjazd tego 
pociągu z Zakopanego o 65 minut. D o W arsza­
wy przyjeżdżał on będzie na godzinę 6.23. Se­
zony pociągów  weekendow ych biegnących do 
Zakopanego przedłużono zasadniczo do 15 ma. 
ja, zaś pociągów  w kierunku Zwardonia i W i­
sły do 29 marca.

Szczegółow o zmlani rozkładów jazdy uwi­
docznione są w ściennych arkuszach rozkła­
dów  jazdy umieszczonych na wszystkich sta­
cjach i biurach podróży, oraz w Urzędowym 
Rozkładzie Jazdy.

syjskię. aerce".
DOM ŻOŁNIERZA: „Imitacja życia". 
MUZEUM PRZEMYSŁOWE sobota 12 i niedzie­

la 13 bm : „Abecadło miłości" w gl. roli Dymsza 
Krukowski I Ćwiklińska.

JUBILEUSZ ST. DURSKIEGO. Dzisiaj 
w sobotę odoędme się w  teatrze im. J. Sło­
wackiego uroczystość jubileuszowa z oteasji 
25-leoia pracy autorskiej i 40-leoia scenicznej 
Stefana Turskiego. Odegrany zostanie barw­
ny, roztańczony i rozśpiewany wodewil p. t  
„K rowoderskie zuchy".

KONCERT V  MUZEUM NARODOWYM 
Dziś w sobotę o godzinie 19 odbędzie się w 
salach Muaeum Narodowegc w Sukiennicach 
koncert Chóru Tow. Urzędników miej. Do­
chód z koncertu przeznaczony jest na pomoc 
zimową bezrobotnym Krakowa.

TEA TRO DEI PICCOLI daje dalsze przed­
stawienia w Starym Teatrze codziennie o go­
dzinie 19 i 21.20.

GODZINA PIEŚNI RELIGIJNYCH odoę- 
ozie  się 13 bm, o godzinie 17 w kościele 0 0 . 
Jezuitów na W esołej staraniem VI Koła T. 
S. Ł. w wykonaniu chóru mieszanego Tow. 
Oratoryjnego pod kier. prof. W, Schmagerów- 
n ej i dyr. A Kopy (fiński ego, oraz solistów Go- 
liuskiej-Stawarskiej. Z. Wiinsehowej A. Cl- 
rina. Przy organach \V1. Dyląg. Dochód z do­
browolnych ofiar na pomoc zimową.
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Dzieło Pirandella
W  czw artek zmarł na zapalenie p łuc —  

jak  donosiliśm y w czoraj —  znakom ity dra­
m aturg w łoski Luigi Pirandello.

Pirandello urodził się 28 czerw ca 1807 r. 
w  Girgenti na Sycylii. Po ukończeniu szkoły  
średniej w  Palerm o, studiow ał na w ydziale 
hum anistycznym  uniwersytetu rzym skiego, 
a po tym literaturę i filozofie na uniw ersy­
tecie  w  Bonn, gdzie w  roku 1891 uzyskał 
doktorat, a następnie v b ją ł lektorat języka  
w łoskiego.

Z  okresu studiów  uniwersyteckich p o ­
chodzą pierwsze poezje Pirandella i jego 
przek łady  m. in. ..Elegii rzym skich" G oethe­
go . W  r. 1890 w róci! do W ioch , gdzie p o ­
czątkow o próbow ał zająć się handlem, lecz 
bez pow odzenia. W yjech a ł następnie do 
Rzym u, gdzie rzucił się w wir życia  literac­
k iego. W  tym czasie zaprzyjaźnił się z p i­
sarzem Capuana. pod którego wpływem  za­
czyna próbow ać prozy. U kazują sie w dru­
ku pierwsze tom y jego  now el, których  te ­
m aty przerabiał często w  późniejszych 
sw ych utworach dram atycznych.

W  r. 1904 ukazuje sie pierwsza jeg o  
pow ieść „C ień  Macieja P asca la", która jest 
momentem zwrotnym  w  jego tw órczości. 
P ow ieść ta dotąd uważana za jeden z naj­
piękniejszych utw orów  w łoskiej literatury 
beletrystycznej, zdobyw a autorow i ogrom ny 
rozgłos i ukazuje sic w  przekładach na 
w szystkie niemal język i europejskie.

W  tym  okresie P irandello w ykłada  lite­
raturę w  Instit-uto Superiore Feminine 
w  Rzym ie.

P ierw szy jego  utw ór dram atyczny „L u - 
mier di S icilia" ukazuje się na scenie rzym ­
skiej w r. 1913. Po naru następnych sztu­
kach, pisanych dialektem  sycylijskim , P i­
randello pisze utw ory dram atyczne o w y-

j bitniejszym  znaczeniu, jak „P ensaci G iaco- 
i m ino" (1910). „C osi e se vi p are" (1918), 

„Lhionio la bestia e ła virtu“  (1919), szcze­
gólnie zaś obfitą tw órczość dram atyczną 
rozw ija  od  r. 1921. w którym  pow stają g ło ­
śne sztuki „S ześć postaci scenicznych w po 
szukiwaniti autora" (uystaw iona  po raz 
pierw szy w R zym ie) oraz „H enryk  IV ". j  
T e  dwa utw ory, które napisał Pirandello 
w ciągu 5 tygodni, rozsław iają imię dram a­
turga w łosk iego na całym  święcie.

W  r. 1929 P irandello obejm uje dyrekcję 
trzech teatrów : w  R zym ie. Turynie i Me­
diolanie. W  tym  roku zostaje także człon ­
kiem królew skiej Akadem ii W łosk iej. R ó w ­
nież w r. 1929 po raz pierw szy w Anglii 
w ykonana została druga część trylogii dra­
m atycznej p. t. „L a zza ro". Pierwsza jej 
część nosi tytuł ..La nuova co lon ia ". —  
Ostatnia część trylogii - I  giganti dolla mon- 
tania" ukończona została w r. b.

Jeden z utw orów  dram atycznych Piran­
della —• ..Gonie tu mi auoi" przerobiony 
został na film.

Ogółem  zm arły dramaturg, niezw ykle 
p łodny, pozostaw ił w swym dorobku lite­
rackim około  400 nowel i przeszło 40 ntwo 
rów  scenicznych.

W  r. 1934 otrzym ał Pirandello nagrodę 
literacką Nobla. W  W arszaw ie grano o g ó ­
łem 0 sztuk Pirandella, a. m ianow icie: 
..Sześć postaci scen iczn ych ", ..G ra" ..Tak. 
jak  wam się w yd a je ". „H enryk  IV “ ' 
„C złow iek , zwierze i cnota" oraz ..Rozkosze 
u czciw ości".

Pirandello pozostaw ił dwóch synów, 
z których  starszy używ ający  pseudonimu 
Stefano Landi jest również autorem dra-

Ze śmiercią Pirandella ubywa literaturze 
dram atycznej w Europie jedna z w ybitn iej­
szych postaci, która w yw arła  duży, choć 
niezawsze zdrow y w pływ  na współczesną 
kulturę duchową E uropy.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru I.
w Krakowie, uh Zyblikipwicza 5.

Sygn. I. Km. 2444/30. 3464/30, 3463/36, 3462/36. 
3461/36, 3460 36. 3450/36. 3458/36. 3457/36, 
3450/36, 3455/36. 3454/36. 3453/30, 3452/30. 
1471/36. 3467/36. 3408/36, 3469/36, 3465/30, 
3466/30.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Podaje do publicznej wiadomości, że dnia 

16. grudnia 1936 r. o godzinie 15-tej w Kra­
kowie przy ul. św. Agnieszki L. 3. -— sprze­
dane zostaną w drolze publicznej licytacji 
należące do dłużników: l i  Samuela Simcba Ro- 

, senbluma. 2) Breimtli Gliickel Rosonblum, 
3) Jakuba Majera RosenUluma ruchomości, a 
mian owici u: urządzenie domowe, kasa ognio­
trwała. lichtarze srebrne, knudclaher 3-ramien- 
ny. naczynie stołowe srebrne. 15 tuzinów lalek,
8 tuzinów domina, papierośnica srebrna, zega­
rek ręczny bez szklą, książki. 6 bokoszy jed­
wabnych. obrazki haftowano. 2 za rzutki ciem­
ne, scyzoryki różne i inne ruchomości.

Oszacowanie ruchomości odbędzie sio w 
miejscu i terminie licytacji.

Zajęte ruchomości oglądać można przed li­
cytacją w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Licytacja rozpocznie sic w pół godziny po 
czasie wyżej oznaczonym.

Krakćw, dnia 4. grudnia 1936 r.
Komornik Sądu grodzkiego, rewiru L 

f—'! Jan Białas

Od kwietnia wycuoUzi uawuo oczekiwane i potrzebne
nowe pism o haso iicb le

— K U L T U R A  =
tygodnik literacki, artystyczny i społeczny.

K u lt u r a  -  jest katollcklem permem pmafetaćn 
Kultura — pragnie przedstawiać dorobek mydli.

i twórczości tych pisarzy i artystów, 
którzy cały swój pogląd opierają na 
wewnętrznem przeżyciu katolicyzmu. 

Kultura — nie ma tylko oświecać, ale chce bu- | 
dować rzeczywistość polską w kato­
lickiej atmosferze.

Kultura — to jedynie godne poparcia pismo ka­
tolickiej inteligencji.

Objętość 8 strop druku w formacie gazetowym 
(40x50 em) nt najlepszym papierze ilustracyjnym. ■ 

W  t r e ś c i :  Literatura, Szlema, Nauka, Powieść, 
Pot z ja, Teatr i muzyka, Zagadnje- 

t nia Społeczne, Recenzje książek, Re
cenzje z wystaw, kin i teatrów, Kro­
nika literacka, Kronika artystyczna, 
Kronika filmowa, Kronika kultural­
na, Liczne ilustracje, Karykatury. 

Cena n u m eru  50 gr.
Redaktor Naczelny: Ks. Dr. Stanisław Bross.

Abonamont miesięczny 1.50 zł., kwartalny 4 zł„
półroczny 8.—. zł., zaczny 18—  zł.

Abonam ent w płacać można przekazem  rozrachunkow ym i 
Nr* rozrachunku 114 — Poznań.

Adrea Redakcji i Administracji Poznań, Al. Mtrcinkowakiego 22. 
KULTURĘ -  NIE W YST A R C ZY CZYTAĆ 
KULTURĘ -  TRZEBA ABONOWAĆ.

—
P R Ą D

Miesięcznik poświęcony zagadnieniom 
życia kulturalnego i społecznego —

Wydawnictwo Zw . Polskiej Inteligenci1 

Katolickiej —  Lublin —  Uniwersytet.

Prenumerata roczna w k r a j u  
wynosi 12 zł., — półroczna 6 zł. 
dis nauczycieli roczna 8 zŁ — 
dla studetów i kleryków 6 zł. —

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru 1. 
w Krakowie, nl. Zyblikiewicza 5.

Sygn. I. Km. 640/36.

Obwieszczenie o licytacji ruchom ości
Na podstawie art. 602 k. p. c. podaję do 

publicznej wiadomości, że dnia 17. gTudni.i 
1930 r. o godzinie 10. w Krakowie, przy ni. 
Dietla w budynku P. K. O. sprzedane zostaną 
w drodze publicznej licytacji należące do dłuż­
nika Edwarda Matuszeznka. ruchomości, a mia­
nowicie 9 obrazów olejnych różnych.

Oszacowanie ruchomości odbędzie się w 
miejscu ; terminie licytacji (art. 588 § 2 kpc.).

Zajęte ruchomości oglądać można przed licy" 
tac ją w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Licytacja rozpocznie się. najpóźniej w cią­
gu dwóch godzin po wyznaczonym terminie, 
(art. 600 § 1 k. p. e.).

Kraków, dnia 7. grudnia 1936 r.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru 1, 
(—) Jan Białas.

SMadajcke ofi&ry  
na Pomoc Zimową 
dla bezrobotnych. 

Konto PKO Nr. 70.200 
Pomoc Zimowa.

N o w e  podręczniki obowiązują tylko 
w 3-eicj klasie powsz. i w 1-szci klasie gimn. 

1’ozatem wolno używać podręczników

X. W. Sadowskiego
(Poclinfa)

jw  n a w i a s i e  cena księgarska)
Ka t e c h iz m  w i ę k s z y  2.50 ci.75), k a t e ­
c h iz m  MAŁY 1.20 (1.40), WYCIĄG KATECH. 
0.40 (0.50), M A Ł A  RI  B LI  J K A (1.70t. 
EGZORTY DLA S Z K O L. POWSZ. (3.70), 
K R Ó T K A  H I S T O R I A  KOŚCIOŁA 0.40 
(0.60), NAUKA KOŚCIOŁA 0.80 (1 zł.), KA­
TECHEZ'1'  BIBL. DLA I. i II. KL. PO WSZO 
2 zł. (2.40), SZKICE KATECHZ. 2 TOMY 2.50 
(8 zł.) PSYCHOLOGJA WYCHÓW. 2 zł. (2.40) 
KAZANIA O WYCHOWANIU 1 zł. (1,20) 
UPOMINEK DU H. 0.15 (0.20), DOBRY PA­
STERZ. modlitewnik oprawny a) dla m ło­
dzieży po 60, 1.00, 1.50, 2 zł. (80, 1.20, 1.80 
2.50), b) dla dzieci po 40, 60, 1.00, 1.50 
(60, 80, 1.20, 1.80) DZIEJE BIBLIJNE 2'70; 
Przy zamówieniach p o n a d  20 zł. fiaoko 

ponad 30 zł franco i rabat 10 proc.

m atycznym . m łodszy zaś Fan sto jest mala­
rzem.

Ostatnie nowości!
7.t.BYSTRON J. S., Nazwiska polskie — .wydanie 11........................

GIERTYCH J., My nowe pokolenie — wydanie II........................
GRABSKI Wł. J„ Na krawędzi — P o w ie ść .................................
JUNOSZA K., Czarne błoto — Powieść — Bibl. Dobrych Książek
KRIECK E., Wychowanie narodowo - polityczne.........................
MIŁASZEWSKi SŁ, Bunt Absalona — Dramat w 10 odsłonach 
RACHMANOWA A., Studenci, miłość, czerezwyczajka i śmierć 
RACHMANOWA A., Małżeństwa w czerwonym piekle —

Pamiętnik k ob ie ty ..........................................
SZOŁDRSKA H., W ogniu i w locie — Powieść biograficzna .

poleca
K S I Ę G A R N I A  K R A K O W S K A  

Kraków  ul. św. K rzyta  13.

7.50 
3 .— 
5 .—  
1.— 
7.80
4.50 
7 .—

6.50
5 . -

Przy zamówieniach, zakupach, korespondencji 
handlowej i t. p. prosimy uprzejmie powoły­
wać się na ogłoszenia lub wzmianki, zamiesz­

czone w „GŁOSIE NARODU".

I Różne I
L U S T R A

belgijskie szyby szlifowa­
ne poleca najtaniej
WORONIECKI

Kraków, Krowoderska 0. 
Odnawia stare lustra.

MIOD
prawdziwy lipcowy czysty bez 

domieszek gwarantowany
z własnej największej pa­

sieki w Państwie.
3 klg. zł. 6.80, 5 klg. zł. 9.50 
10 klg. zł. 18, 20 klg. zł. 35.
wraz z naczyniem i opłatą 
pocztową wysyła za p o ­

braniem.

Eugenjusz BILIŃSKI,
w Zbarażu.

W „raju“
(Opowiadania robotników, którzy 

do Rosji uciekli). 

POD NADZOREM GPU.

8 I Otrzymałem odpow iedź: ..Jeż Hi chcesz, mo- 
n A l l l i n n l r i i H  żesz natychm iast otrzym ać prace, ale 'nie 
S I I w I I B L K I I I I  W ^ 0?k w ic ‘ ‘ . Odrzekłem na ro. że nie ezuł-

jym  się bezpieczny poza Moskwą. N a to on: 
z Austrii -Nic sądź, byś miał hyc bezpiecznym  w Mo- 

1 skwie, choćbyś nic wiem, jakie środki miał 
do d y sp ozy c ji" . N adzorow ano nas jak kry­
minalistów.

Ze w zględów  bezpieczeństwa zebraliśmy 
się w jednym  pokoju . Odwiedził nas lam 
m oskiewski przywódca związkowy i pow ie­
dział: „Tow arzysze, uje w ychodźcie z poko [ 
ju , nie opuszcza jcie liotelu i nie pogarszaj- ' 
cie położenia, w którym  sic z^djdiuecim*. 
Po tej groźbie odszedł o(l nas. O g. 16.30 
byliśm y badzo głodni,, postanowiliśmy wiec 
pójść razem do hotelu „Sowieckiego**, by coś 
zjeść. Jedzenia nie dostaliśm y. Powiedziano 
nam. że to na rozkaz partii. Obecnie kwa­
terujem y w hotelu .-Kijowskim ' Z lewa i 
v. prawa od naszych pokojów  mieszkają 
funkcjonariusze GPU. którzy nas nadzorują.

i
„N IE  SĄD Ź, BYŚ B YL B E ZP IE C ZN Y ".

Odszuka! mnie sekretarz zw iązkow y.! 
Przedstawiłem  mu wszystka. Powiedziałem 
mu. żo w kraju proletariuszów wyrzuca się 
?. pracy i traktuje Ge jak zbrodniarza cz ło ­
w ieka. który chce w rócić do ojczyzny.

O T W O R ZY ŁY  NAM SIĘ OCZY.

Byliśm y idealistami i w alczyliśm y na ba- 
lykadach. P odłości przyw ódców  komunisty 
czutych otw orzyły  nam oczy . Partia ta w ca­
łym święcie, szerzy propagandę protestów 
przeciwko obozom  koncentracyjnym . Otta 
zaś sama osadza wciąż nowe ofiary w n a j­
w iększych na święcie obozach koncentra­
cyjnych- Partia jest przeciw ko karze śmierci 
w innych kra jach- zaś w lTosji skazu je się na 
śmierć więcej ludzi, niż w ciągu pięciu hit 
we wszystkich krajach świata. Partia, która 
wprowadziła kufę śmierci na 12 letnie dzie ­
li. nie może działa** dla d-ibra robotników .

POW IEŚ SIĘ. A LF U NAS.

Co raz w yraźniej uprzytom niałem  sobie, 
jak trudno politycznem u emigrantowi w y je ­
chać z R osji do kraju. P w iedzia łem  funkcjo 
Mariuszowi partyjnem u. „Jeżeli mi zam knie­

cie wszystkie dróg* odjazdu, nip pozostanie 
mi mic innego, jak tylko pow iesić się razem 
z żoną". Na to odpowiedziano mi spokojn ie: 
„A leż  prosimy. Zrób to, ale u nas1'.

N ASŁANO NAM P A Ł K A R ZY .

Nocą następnego dnia pod naciskiem Uo 
min tern u nasłano na nas pałkarzy. Broniliś­
my się, jak m ogliśm y. Jednak pałkarze byli 
tak rozbestwieni, żo dopiero robotnicy ro ­
syjscy obronili nas z rewolwerami w ręku.

C ZY H A JĄ  NA MNIE.

P o upływ ie godziny opuszczam y biuly’  
nek poselstwa. Stoję sam na u licy i widzę? 
ż*o nie zupełnie jest. bezpiecznie. W idzę ludzi 
w  znanych mi mundurach, k ry jących  się jak 
szczury w zaułkach dom ów . Słyszę, jak ktoś 
woła na mnie w niew ielkiej od ległości. Nie 
reaguję i biegnę dalej. Słyszę jeszcze paro­
krotnie to sam o wołanie. Znam ten głos! 
Czuje już lew ą rękę nia lew ym  ramięniu. 
Ktoś szarpie mną. N agle dostrzegam dwu 
kolegów* jadących  tram wajem . Skinęli ku 
mnie. K oledzy wiedzą, co mają począć. Mój 
prześladowca jest im dobrze znany. W  oto. 
czernin dostrzegam funkcjonariusza GPU. 
Jeszcze nie interweniują. Czyhają, jak dzi­
kie zwierzęta na z dobre  z. Znalazłem sie na­

przeciw ko stacji kolei podziem nej imienia 
K irow a. W  tym ludnym m iejscu muszę 
gdzieś zniknąć. Osiemset kroków* stąd s ’ 
kazamaty GPU.

ZNÓW  UDAJE MI SIĘ UCIEC.

Chciałbym  być już wreszcie poza grani­
cami tego kraju. Najbliższe dni przyniosły 
mi nowe niebezpieczeństwa. W alka była  
cięższa niż ma barykadach. Myślami biegnę 
kilka la*t, wstecz. Pytam się, p o  co  to w szyst 
ko?  Znow u nic wiem, gdizie będę spał. Idę 
d o  hotelu kijow skiego. Może będę tam m ógł 
spać ii dwu k o legów  bez zameldowania. Mi" 
jam portiera i biegnę do górv . I znowu w i­
dzę sw ych prześladow ców . Ledwie zdąży" 
lem w paść do pokoju . Rzucam  kilka słów  
porozumienia w ciągu  pani sekund. U cie­
kam z por,Totem. Bioginę po schodach, jak  
szalony. Ktoś mnie goni. Ja biegnę szyb­
ciej. Z trzaskiem zam ykają sic drzwi. Znów  
szczęście mi dopisało i znikam w  ciemności* 
Całą noc spędziłem  pod gołym  niebem . R a­
no zm ęczony donoszę o  wszystkim  w  k on ­
sulacie. Następuje zbawcśri interwencja. 
Otrzymuję wizę na w yjazd i d o  czasu w y ­
jazdu jestem pod ochroną poselstwa,

K O N I  E G.

Wydawca za „Katolickie Towarzystwo Wyda w n icze" Skę z o. o. dr. St. Kijak. Redaktor od powiedziała? mgr. Konstanty Turowski
Drukarnia Krakowskich Zakładów Graficznych i Wydawniczych nod zarządco.' R Perka.


